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© 
Sprawy krajowe. 
Lwów 15. maja. 
y. 
(Roswój sskolmictwa ludowego w naszym kraju.) 

W rozprawie przeprowadzonej w komi- 
misji szkolnej nad wnioskiem posla Soleskiego, 
wziął także udział reprezentant wydziału krajo- 
wego. Podniósł on między innemi, że wobec 
tego, iż od roku 1898 począwszy, wchodzimy 
w nowy okres finansów krajowych, który się 
charakteryzuje z jednej strony wpływem, jaki 
na dochody funduszu krajowego mieć będzie 
reforma podatków bezpośrednich, z drugiej zaś 
strony zapowiedzianym już przez rząd udzialem 
krajów w dochodach z ewentualnie podwyższo- 
nych podatków pośrednich, byłoby dla wydziału 
krajowego bardzo pożądanem, ażeby gospodar- 
ka nasza w tym samym okresie odbywała się 
na podstawie jakiegoś, chociażby przybliżonego 
programu finansowego, którego ułożenie kędzie 
możliwem w drugiej połowie bieżącego roku, 
kiedy kwestja podwyższenia podatków  pośre- 
dnich już w ten lub ów sposób załatwioną być 
powinna. 

Taki program byłby tem bardziej pożąda- 
ny, jeżeliby skutkiem udziału kraju w pośre- 
dniem opodatkowaniu, w pierwszych latach tego 
nowego okresu budżet krajowy miał przedsta- 
wiać znaczniejsze zwyżki, które następnie, wsku- 
tek stale wzrastających zwyczajnych wydatków 
coraz bardziejby się zmniejszały. Wtedy bowiem 
od przezornego użycia tych zwyżek zależeć bę- 
dzie, czy kraj podoła w latach następnych wyż- 
szym a stałym wydatkom. Gdy zaś już w bu- 
dżecie krajowym na r. 1897 wydatek na szkoły 
przedstawia najwyższą rubrykę — a co więcej, 
gdy ta rubryka budżetu ma najsilniejszą ten- 
dencję do nieustannego a szybkiego wzrostu — 
przeto najważniejszą część owego programu 
finansowego tworzyć musi przybliżony program 
wydatków na szkoły w szeregu lat następnych. 
Z tego więc powodu. ze względu na przyszłą 
gospodarkę finansową, ułożenie takiego progra- 
mu uznaje wydział krajowy jako ze wszech 
miar pożądane, 

W rozprawie przeprowadzonej w komisji 
szkolnej wszystkie niemal głosy uznały tenden- 
cję wniosku p. Soleskiego za odpowiadającą 
powszechnym życzeniom sejmu i kraju, zmie- 
rzającym d: tego, ażeby jak najrychl j dopro- 
wadzić organizację szkół ludowych w raju do 
dawno upragnionego końca. Nie odezwał się 
jednak żaden głos, k óry bylby myśl we wnio- 
s u zawartą w sposób konkretny w szczegó- 
lach rozprowadził. Uznano z jednej strony po- 
wszechnie, że ułożenie programu byloby rze- 
czą bardzo pożądaną, z drugiej strony nie 
chciano przesądzać dzisiaj pytan a, czy program 
taki da się rzeczywiście ułożyć, czyli nie. 

Wobec tego omisja nie mogła doradzać 
sejmowi, ażeby myśl wniosku p. Soleskiego od- 
rzucił, owszem mniemała, że nie należy pomi- 
jać sposobności, choćby ta miała tylko pozory 
środka przyspieszenia ostatecznego zorganizowa- 
nia szkół ludowych. Czy ułożenie takiego pro- 
gramu, jaki projektuje wnioskodawca, jest wy- 
konalne, czyli nie, o tem może dać dokładną 
intormację w pierwszym rzędzie rada szkolna 
krajowa, na której spoczywa główna odpowie- 
dzialność, a która rozporządza doświadczeniem, 
zbieranem na tem polu przez lat blisko 30 — 
w drugim rzędzie wydział krajowy, który jest 
powołany, program ewentualny ze stanowiska 
finansowego kraju ocenić. 

Dlatego komisja szkolna zaproponowała 
sejmowi oddać myśl programu na dłuższy czas 
obliczonego radzie szkolnej krajowej, tudzież 
wydziałowi krajowemu do dokładnego zba- 
dania. | 

W każdym jednak razie — zdaniem komi- 
sji szkolnej — wywody przedstawione przez 
p. wiceprezydenta rady szkolnej krajowej dają 
pewną podstawę do przypuszczenia, że p.o- 
gram akcji organizacji szkól ludowych dałby się 


POGADANKA. 


(Spowiedź „Słowa*. — Nieuctwo a djablik dru- 

karski. — Ciekawe sprostowanie. — Nafta czy 

millefieur. — Mydlenie oczu. — Mankamenta 

budowlane. — Komisyjne odbiory. — Brak te- 

ohmików czy prywata? — Zapowiedź dokumentu 
2 „opałek*.) 

Jeszcze do onegdaj byiem pewny, że wszy- 
stkie one bączki, którymi Słowo Polskie czytel- 
ników swych — co prawda nielicznych — od 
ośmnastu miesięcy już karmi, są płodem 
jeżeli nie ignorancji, to w każdym razie dyle- 
tantyzmu w swoim zawodzie. Tymczasem po- 
kazało się, że się mylę, bo oto kochany organ 
naftowy i t. d. oświadczył publicznie, że lo co 
robi, czyni z całą świadomością, a jeżeli pali 
byki jeden po drugim, to dlatego, że nawal 
pracy nie pozwolił się redakcji jeszcze do tego 
stopnia skonsolidować, ażeby nabyć mogła po- 
trzebnej dla kapłanów opinji publicznej uczo- 
ności, lub choćby tyle wiedzy, ile jej posiadać 
winien przeciętnie inteligentny osobnik. Mimo 
tej swego rodzaju kwalifikacji dziennikarskiej, 
Słowo pozostanie najlepszem pismem na całej 
przestrzeni pasażu Hausmana od kawiarni 
Grand aż po kawiarnię Imperial, a wobec 
tego inne pisma lwowskie mogą zupełnie bez- 
piecznie zamknąć swoje budy, puścić współpra- 
cowników na zieloną paszę, zaś dla naiwnych 


ułożyć z pewną ścisłością, przynajmniej na kilka 
lat najbliższych. Program taki byłby bardzo po- 
żądany. Z jednej bowiem strony spodziewać się 
można, że gdyby rządowi wykazano w podo- 
bnym programie, że założenie oznaczonej liczby 
nowych seminarjów nauczycielskich w ciągu 
kilku lat, stworzy pewne warunki do energi- 
cznej, naprzód obliczyć się dającej, akcji zało- 
żenia nowych szkół w kraju, rząd łatwiej dałby 
się nakłonić do postanowienia dla sprawy przy- 
chylnego. 

Nie ulega też wątpliwości, że gdyby wy- 
dział krajowy zdołał zapewnić w preliminarzach 
krajowych odpowiednią stałą dotację na zasiłki 
dla gmin w e:lu wystawienia budynków szkol- 
nych, rada szkolna krajowa mogłaby skuteczniej 
przyspieszyć akcję przysposobienia budynków 
szkolnych, dla zakładania szkół potrzebnych. 

Sejm poszedł za zdaniem komisji, uchwa- 
lając wezwanie do rady szkolnej krajowej, aże- 
by zastanowiła się, czy nie byłoby rzeczą mo- 
żliwą, akcję rady szkolnej krajowej zmierzającą 
do zorganizowania szkół ludowych, ująć w pro- 
gram z góry na czas lat 15 do 20 w ten spo- 
sób obliczony, ażeby po skończeniu się tego 
okresu, daną była możność pobierania nauki 
elementarnej wszystkiej młodzieży naszego kraju, 
będącej w wieku szkclnym. Zarazem wezwano 
radę szkolną krajową, ażeby Ww każdy razie 
program akcji zmierzającej do powyższego celu 
na kilka lat najbliższych obliczony, na najbliż- 
szą sesję sejmową przygotowała. 

Wydział krajowy ma zaś program, który 
mu rada szkolna krajowa nadeszle, ze stanowi- 
ska finansów kraju rozważyć i sprawozdanie 
w tej mierze na najbliższej sesji sejmowi przed- 
lożyć. 

Powyższe uchwały sejmu stanowią dowód, 
iż kraj nictylko nie uchyla się od ponoszenia 
znacznych wydatków na cele szkolnictwa ludo- 
wego, ale przeciwnie zamierza wziąć na swe 
barki nowe znaczne ciężary, aby tylko przy- 
spieszyć podniesienie oświaty u ludu. 

Na zakończenie nie od rzeczy będzie wska- 
zać, jakie ofiary ponosi kraj obecnie na cele 
szkolnictwa ludowego i w jakim stosunku stoją 
wydatki szkolne do wydatków całego budżetu 
funduszu krajowego. 

W roku 1895 wydatki zwyczajne budże- 
towe tunduszu krajowego wynosiły 10,492.372 
zł., a na szkolnictwo ludowe wydano 2,945.633 
zł, w roku 1896 przy sumie wydatków zwy- 
czajnych 9,520.915 zł, wydano na szkolnictwo 
2,075.915 zł. — wzrost wydatku na cele 
szkolne w porównaniu z rokiem 1895 wynosił 
150.282 zł. 

W r. 1897 przy sumie wydatków zwyczaj- 
nych 9,750.057 zł., wydatki szkolne wynosiły 
2,268.191 zl, zatem w porównaniu z r. 1896 
wydano więcej o 192.276 zł., zaś w porówna- 
niu z r. 1895 o 342.558 zł. więcej. 

Powyższe cyfry stanowią wymowny dowód 
ofiarności kraju, — ofiarności, która z każdym 
rokiem wzrasta niepomiernie, podczas zdy 
dochody kraju obciążonego wysokimi dodatkami 
wcale się niepodnoszą. 

Nie trzeba jednakowoż zapominać, że prócz 
powyższych wydatków, pokrywanych z fundu- 
szu krajowego, ponoszą jeszcze strony konku- 
rencyjne, t. j gminy i obszary dworskie zna- 
czne ofiary na cele szkól ludowych. Uwido- 
czniają to najlepiej budżety funduszu szkolnego 
krajowego, w których niemal cały dochód sta- 
nowią prestacje stron konkurencyjnych. Budżet 
szkolny wraz z niedoborem pokrywanym przez 
fundusz krajowy na rzecz krajowego funduszu 
szkolnego emerytalnego, wykazuje następujące 
wydatki: w 1895 r. 3,197.188 zl, w 1896 r. 
3,478.107 zł, w 1897 r. 3,691.643 zł. Cyfry te 
świadczą chyba dostatecznie o niezwykłej ofiar- 
ności kraju na cele szkolnictwa ludowego, 
a świadczą także i o tem, że wydatki na cele 
szkolne z każdym rokiem niepomiernie wzra- 
stają, a kraj chętnie je ponosi, chociaż dzieje 
się to z uszczerbkiem innych działów gospo- 
darstwa krajowego. 


Zydzi a Rzym starożytny. 

(„Mowy żydowskie“ — A. Szmakowa). 

II. Jeżeli w początkach naszej ery — po- 
wiada autor dalej — rząd rzymski traktował 
na równi żydów z chrześcjanami, to wkrótce 
to ustało. Wogóle świat starożytny daleko nie- 
nawistniej zachowywał się wobec chrześcjan niż 
wobec żydów. Mało tego, najokrutniejsze prze- 
śladowania chrześcjan odbywały się wskutek 
denuncjacji i przy współudzia e żydów właśnie. 
W każdym razie zaś prześladowania te wywo- 
ływały zachwyt wśród żydów. 

Nie ulega wątpliwości, że żydzi w celu wy- 
korzenienia chrześcjaństwa czynili wszystko mo- 
żliwe dlatego właśnie, że nie uznając godności 
ludzkiej w nikim prócz w sobie samych, i nie 
mając najmniejszego pojęcia o boskiej religji 
miłosierdzia i zaparcia się siebie, głoszonej 
przez Chrystusa, widzieli w niej tylko przeszko- 
dę do zawojowanego przez nich monopolu eksploa- 
tacji Świata. 

Teraz, w czasach najnowszych, zachowując 
tę samą nienawiść do chrześcjaństwa, synowie 
Judy fałszują racjonalizm i wolność sumienia, 
a pornografja w prasie, muzyce i malarstwie, 
obok teorji wolnej miłości, służą w ich rękach 
jako doskonałe środki do poderwania zasad mo- 
ralności chrześcjańskiej i bytu rodziny. Perfidia 
plus quam pumica — nihil veri, nihil sancti!... 

„Monopol ekspłoatacji świata* wywoływał 
zawsze niezadowolenie i zniewałał każdego, kto 
się stykał z żydami, do uważania ich Zà wstrę- 
tną, nieuczciwą rasę, do gardzenia nią, Sam ich 
pogląd religijny na świat nosil zawsze charakter 
materjalny. Targowali się nawet z samym Je- 
hową, jak to miało miejsce w chwili zburzenia 
ogniem siarczystym Sodomy i Gomory. W tal- 
mudzie takie pojęcia jak miłość bliźniego, nie- 
śmiertelność duszy i wiara w sąd ostateczny 
nie istnieją wcale. 

Z drugiej strony, obowiązek propagandy 
religji mojżeszowej nie jest przepisany. Plutarch, 
Horacy, Persjusz, Tacyt, Seneka i Juwenal mó- 
wią nam wprawdzie o judofilskich Grekach i 
Rzymianach, lecz są to wyjątki, będące rezul- 
tatem metafizycznej plątaniny owych czasów, 
ale nie mówią bynajmniej na korzyść bezinte- 
resowności propagandy żydowskiej. Przeciwnie, 
fakt ten stwierdza, że ci „prozelici wrót* (nie- 
obrzezani) jak ich nazywają rabini, nigdy nie 
byli uważani za należących do narodu wybra- 
nego, lecz uważani byli przez żydów za narzę- 
dzia do ujarzmienia mas, jak np. Izat, książę 
Adiabeny. Obrzezanie mieszkańców Sichemu, 
nie miało oznak nawrócenia ich na wiarę ży- 
dowską drogą przekonania, gdyż faktem jest, że 
na trzeci dzień po operacji żydzi zdradziecko 
wyrżnęli wszystkich mężczyzn w celu grabieży. 
Żydzi w ogóle, wobec swego niesłychanie szyb- 
kiego mnożenia się, byli dla narodu, wśród któ- 
rego żyli, bardzo niebezpiecznymi. 

W tem miejscu należy zauważyć, iż według 
nauki talmudu, syn Dawida (Mesjasz) przyjdzie 
dopiero wtedy, gdy ani jednej duszy nie będzie 
w „Gifie*, Jestto rodzaj magazynu, z którego 
wychodzą dusze wyłącznie dla nowonarodzonych 
żydów. Zgodnie z tem pirje worywje (t.j. po- 
mnożenie rodziny) stawia talmud na pierwszym 
planie wśród 613 dobrych uczynków — tarjag 
miswes — przepisanych każdemu synowi Izraela. 
Dlatego tajnygim — rozkosz wogóle — a w 
szczególności tasemys hamite — obcowanie ro- 
dzicielskie — są obowiązkowemi dla każdego 
żyda w szabas. (Talmud, traktat Aboda Zara 5; 
traktat Szabes 118 i inne). 

Aż nadto znanym jest fakt, że żydzi byli, 
są i będą dostawcami odalisek do haremów i 
domów rozpusty; ci sami żydzi byli „fabrykan- 
tami“ eunuchów dla króló : babylońskich, dla 
kalifów maurytańskich i arabskich, dla indyj- 
skich mogołów i sułtanów tureckich. Projeclis- 
sima ad libidinem gens! — mówi Tacyt o ra- 
sie semickiej. 

„Żydzi byli bardzo liczni w Damaszku — 


czytelników zaprenumerować Słowo, które zu- 
pełnie wystarczy dla każdego, a nie będzie po- 
trzebowało dla braku wszelkiej konkurencji „kon- 
solidować się* i... uczyć. 

Byłoby to nawet aktem wdzięczności dla 
pisma, które jak samo pisze „podjęło się pracy 
takiej, jakiej w Galicji dotąd nikt nie próbował“. 
Oj! to prawda, że nie próbował, bo nie każdy 
należy do szczęśliwców kopiących naftę, która 
mu daje tyle pieniędzy, że może pisać głup- 
stwa, jakie mu się podobają. Nic też dziwnego, 
że przy takiej „intenzywnej i na innym syste- 
mie opartej pracy* przesuwają się po szpaltach 
Słowa djabliki drukarskie, na które bardzo 
wygodnie można zwalić nieuctwo redaktorów. 

Zdaje się jednak, że i temu biedakowi, zo- 
wiącemu się djablikiem drukarskim, musi być 
za wiele tych odwoływań się na niego, bo oto 
jak mi sam poufnie powiedział, ma zamiar w 
najbliższych niach posłać redakcji Słowa spro- 
stowanie na podstawie $. 19000000 ustawy 
piekielnej, jako nie ma nic a nie wspólnego z 
Nelmezzodelcaminem, ani gazetą Della nostra 
Vita, ani z mieczem Archimedesa, lub z Da- 
moklesową śrubą, a już najmniej z teatrem 


marjonetek w Petersburgu lub Lazaretowym 
szpitalem w Krakowie. 


Może być że i kochane djablisko znajdzie 
swe sprostowanie znowu poprzekręcane, iżby 
go i rodzona matka nie poznała, ale publika 
będzie miała znowu zamydlone oczy na jakiś 
czas i nie pozną się jak zwykle na tem, że 


kto się za bardzo sam chwali, zwyczajnie... 


nie pachnie, chyba że nafta a millefleur to je- 
dno dla niektórych nosów. 


Już to co do mydlenia ludziskom oczu, to 
u nas, można powiedzieć, ładnie się to dzieje. 
Ot naprzykład na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej dowiedzieliśmy się ku niemałemu zdu- 
mieniu, że budujących się nowych kamienic 


nie ma komu dozorować dla braku sił techni- - 


cznych w magistracie i dlatego się walą. Czy 
to tylko ten jeden jest powód, że fuszerka bu- 
dowlana kwitnie u nas w najlepsze, i czyśmy 
już w uczciwości tak daleko doszli, że kolo 
każdej nowej budowy trzeba stawiać nadsta- 
wnika ze strony urzędu, aby uważał, żali nie 
dzieją się oszustwa budowlane? Gdyby tak za- 
wsze bywało, chyba niebyłoby w sławetnym 
Lwowie ani jednej budowli z ubiegłych wieków, 
a podobno dla dozorowania budowy w one 
czasy nie było w magistracie lwowskim ani 
urzędu budowniczego, ani calego zastępu służby 
technicznej. Ale też i nie było podówczas owych 
wpływowych panów rajców, którzy wyzyskują 
swe stanowisko dla celów osobistych i zamiast 
baczyć na to, aby się w mieście działo po bo- 
żemu i uczciwie, sami przy pomocy żydowskich 
kapitalistów uprawiają fuszerkę budowlaną na 
wielką skalę, kpiąc sobie z przepisów budowni- 
czych i prostej uczciwości. I niechże tu chudo- 
pacholek technik magistracki odważy się w ra- 
zie zauważonych jakich niewłaściwości w bu- 
dowie wytknąć coś np. panu Gołębiowi? No! 


powiada Renan — i ogromnie propagowali swe 
cele narodowe, w szczególności wśród kobiet. 
Tuziemcy próbowali powstrzymywać ten ruch 
żydów, ale przeciągnąć ich na swoją stronę 
można było tylko za pomocą ustępstw na rzecz 
żydowskiej autonomji. Każde zaś takie ustę- 
pstwo uważane było przez żydów, jako pozwo- 
lenie na dokonywanie gwałtów religijnych. Ka- 
rać, zabijać tych, którzy nie myśleli tak, jak 
oni — oto, co żydzi nazywali niezałeżnością i 
wolnością *. 

W ogóle mówiąc, nietowarzyski, zagadkowy 
i nieuchwytny naród żydowski przez wszystkie 
czasy kierował się w  kwestji prozelityzmu 
egoistyczną próżnością Greków, a nie wspania- 
łomyślną polityką Rzymian. Potomkowie Abra- 
hama sami sobie schlebiali myślą, iż oni je- 
dyni posiadają testament i zawsze obawiali się 
podzielenia się ze spadkiem z obcoplemieńcami, 
„Nowonawróceni są dla nas tak uciążliwi, 
jak wrzody* — powiada talmud, w traktacie 
Jebamoth 47. 

Przeciwnie odstępstwa nie przebaczali nigdy 
i odstępców mordowali bez litości. Jeżeli w 
ziemi  chanaańskiej za wymówienie słowa 
szibbolet zamiast sibbolet (kolos, rzeka) wyrż- 
nięto 42.000 ludu z pokolenia Efraima, to mo- 
żna stąd wyciągnąć wniosek, jaka jest solidar- 
ność wśród Izraela. Nic też dziwnego, że ży- 
dowstwo zawsze było ubogiem w sekty, a okru- 
tna i długa walka królestw izraelskiego i judej- 
skiego nie potrafiła zniweczyć poczucia ich na- 
rodo ego pokrewieństwa. 


Posiedzenie publiczne akademii 
umiejętności. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Kraków 15. maja. 

(fs.) Dzisiaj o godzinie 12. w południe 
odbyło się doroczne uroczyste publiczne posie- 
dzenie akademji umiejętności w głównej sali 
zebrań na I. piętrze, odpowiednio przybranej. 
Na estradzie zasiadł zastępca protektora dr. 
Juljan Dunajewski, obok niego prezes Stani- 
sław hr. Tarnowski, zastępca sekretarza jene- 
ralnego rektor uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Kreutz, oraz tegeroczny prelegent profesor dr. 
Oswald Balzer ze Lwowa. Około trybuny za- 
siedli członkowie czynni, oraz członkowie kore- 
spondenci akademji, tak tutejsi, jak ze Lwowa 
przybyli, mianowicie wiceprezydent dr. Michał 
Bobrzyński, prof. Jan Franke, prof. dr. Antoni 
Kalina, Władysław Łoziński, dyrektor dr. Woj- 
ciech Kętrzyński, profesor dr. Tadeusz Wojcie- 
chowski. 

Naprzeciw estrady w pierwszym rzędzie 
krzeseł zasiedli książę-biskup krakowski ksiądz 
Puzyna, oraz miejscowi naczelnicy władz, tak 
rządowych jak autonomicznych. Resztę sali 
wypełniła liczna publiczność. 

Posiedzenie zagaił zastępca protektora dr. 
Juljan Dunajewski, następnie przemówił pre- 
zes akademji Stanisław hr. Tarnowski, po- 
czem zastępca sekretarza jeneralnego rektor 
dr. Kreutz poświęcił wspomnienie żałobne pa- 
mięci zmarłych członków akademji: Adolfa 
Pawińskiego, oraz Kazimierza Stronczyń- 
skiego; poświęcił też wspomnienie zmarłym 
członkom nadzwyczajnym akademii ś. p. Edwar- 
dowi Fierichowi i Leonowi Halbanowi. 

Co do działalności akademji w ubiegłym 
roku, szczegółowe sprawozdanie drukowane zo- 
stało rozdane uczestnikom dzisiejszego uroczy- 
stego posiedzenia; wykazuje ono postęp na nie- 
jednem polu działalności tej instytucji. 

Wzgląd na utrzymanie równowagi w bu- 
dżecie, przywróconej w roku zeszłym, bardzo 
krępujące oszczędności i bardzo niedostateczne 
dotacje na potrzeby komisyj akademickich, były 
niezależnym od nas powodem — mówił re- 
ktor dr. Kreutz — że ten postęp w pracach i 
działalności Akademji nie okazał się znacznie 
większy, musieliśmy się bowiem z braku fun- 


miałby się z pyszna pan taki i nie oparłby się 


z pewnością aż za dziesiątą górą, gdyby zacna 
radziecka gęba poczęła mu odpowiadać djale- 
ktem z Mazurówki. 


Ów brak techników nie garnących się do 
służby w magistracie, bogdaj czy nie tem na- 
leży tłumaczyć, i nie potrzeba być nawet wiel- 
kim filozofem, aby pojąć, że inteligentny mło- 
dzieniec nie zniesie, żeby go taki spanoszony 
parweniusz traktował per nogam dlatego, że mu 
Opatrzność monety nie poskąpiła. Głupia bo nad 
wyraz jest np. rola takiego technika, odbierają- 
cego komisyjnie dom, który dajmy nato wpły- 
wowy radny już wybudował. Zdarza się u nas 
i tak, że dom odbiera komisja w dwa lub trzy 
miesiące po wprowadzeniu się doń lokatorów, 
a sam byłem świadkiem sceny takiej: Facet 
lakomy na ładne nowe mieszkanie wynajął so- 
bie parę klateczek w nowej kamienicy, wybu- 
dowanej rozumie się przez żydowsko-radziecką 
spółkę. Cieszył się mieszkaniem tak długo na- 
turalnie, póki nie spróbował zapalić w piecu. 
Pokazało się przy tej sposobności, że kominy 
w tym domu tak misternie a kunsztownie są 
urządzone, iż dym zamiast na zewnątrz wycho- 
dzić, napełnia pokoje, czyniąc z mieszkania coś 
w rodzaju wędzarni. Wędził się więc biedak 
z rodziną czas jakiś, czekając zmiłowania bo- 


żego, aż się w końcu doczekał, bo oto po dwu' 


miesiącach jakoś zjawiła się komisja dla „od- 
bioru* domu, Technik miejski w obecności 
gospodarza, a wpływowego radnego uznal 


duszów wstrzymać z wydaniem kilku już przy- 
gotowanych dzieł, a komisje musiały zaniechać 
niejednej, na ten rok przypadającej czynności. 
Bardzo przykry, w ogóle prawie nieznośny brak 
miejsc i ciasnota w budynku Akademji tamo- 
wały, a po części uniemożliwiały prace w zbio- 
rach naukowych Akademii. 

Na dopełnienie studjów za granicą przy- 
znała Akademja roku ubiegłego stypendjum im. 
Śniadeckich fundacji śp. Seweryna Galęzowskie- 
go w kwocie 5.000 franków ponownie p. Pio- 
trowi Bieńkowskiema; stypendjum fundacji śp. 
Zenona Pileckiego w kwocie 1200 zł. p. Leo- 
nowi Marchlewskiemu, a stypendjum śp. Piotra 
Wereszczyńskiego w kwocie 1000 zł. p. Lucja- 
nowi Rydlowi z obowiązkiem pracy naukowej 
w naszej stacji w Paryżu. 

Roku zeszlego urosły stosunki Akademji 
z towarzystwami zagranicznemi, głównie dzięki 
wydawnictwu „Biuletynów“. Nowych towarzystw 
zgłosiło się 37, w tem 21 europejskich, a 16 
z innych kontynentów. Ogółem suma towa- 
rzystw, z któremi Akademja utrzymuje stosunki, 
obejmuje obecnie 403 towarzystw. 

Poświęcił wreszcie mówca osobny ustęp 
działalności stacji naukowej polskiej w Paryżu, 
będącej poniekąd filją Akademji. Stacja ta, wraz 
z obfitą, pełną cennych pamiątek bibljoteką pol- 
ską, bogatą spuścizną po towarzystwie history- 
czno-literackiem w Paryżu, rozwija się pomyśl- 
nie, dzięki troskliwości komitetu miejscowego, 
czuwającego nad temi połączonemi instytucjami, 
oraz umiejętnemu i zapobiegliwemu poświęce- 
niu się ich sprawom tak dawniejszego delegata 
dra Konstantego Górskiego, oraz nieustannej 
gorliwości i istotnego przywiązania do księgo- 
zbioru p. Władysława Suzina, adjunkta bibijo- 
teki. P. Lucjan Rydel, jako stypendysta Akade- 
mji, bawiący w Paryżu, uporządkowal wielki 
zbiór luźnych druków, odezw i programów, 
wydawanych przez emigrację w polskim, fran- 
cuskim i angielskim języku. Zawiązała stacja 
stosunki z obcymi uczonymi i zakładami i uczest- 
niczyła w wielu wydawnictwach i badaniach, 
dotyczących bezpośrednio lub pośrednio rzeczy 
polskich. Znajduje tam każdy informację, chęt- 
ną pomoc w poszukiwaniach naukowych i 
wszelką gotowość służenia każdemu naukowe- 
mu przedsięwzięciu. 

Z kolei członek akademji prof. dr. Oswald 
Balzer ze Lwowa wygłosił odczyt p.t. „Spra- 
wa następstwa po Kazimierzu Wielkim.* Prele- 
gent rozpatrzył 'tu prawną podstawę rozporzą- 
dzeń Kazimierza W., w myśl których korona 
polska przeniesioną została na przedstawiciela 
dynastji obcej, Ludwika andegaweńskiego, z po- 
minięciem innych, podówczas żyjących Piastów, 
krewnych bocznych Kazimierza, jakoteż z usu- 
nięciem własnych jego córek. Za tło de wyja- 
śnienia tej sprawy obrał prelegent całe dawniej- 
sze prawo spadkowe Piastów. 

* Po wypowiedzeniu odczytu zabrał głos re- 
ktor dr. Kreutz i ogłosił nazwiska nowych 
członków akademji. Są nimi: 

Na wydziale filologicznym członkami-kore- 
spondentami wybrani pp. Jan Bołoz Antonie- 
wicz ze Lwowa i Leonard Lepszy z Kra- 
kowa. 

Na wydziale historyczno-filologicznym wy- 
brany członkiem czynnym zagranicznym prof. 
Henryk Struve z Warszawy (wybór ten wy- 
maga zatwierdzenia ze strony cesarza), zaś 
czlonkiem-korespondentem dr. Ernest Till ze 
Lwowa. 

Na wydziale matematyczno-przyrodniczym 
wybrany członkiem-korespondentem p. Stefan 
Niementowski ze Lwowa. 

Następnie dr. Kreutz zawiadomił, że na- 
groda w kwocie 1200 zł. z funduszu śp. ks. 
biskupa S. A. Krasińskiego, przyznaną została 
ks. dr. Józefowi Bilczewskiemu za dzieło 
pt. „Eucharystja w świetle najdawniejszych po- 
mników piśmiennych ikonograficznych i epigra- 
ficznych*, nadesłane pod godłem „Justyn. * 

Co do przyznania nagrody z fundacji śp. 
Barczewskiego za pracę historyczną, zadanie ko- 


wszystko za doskonałe, a na skromną uwagę 
lokatora o owym dymie, zauważył, że to tylko 
wtedy kominy dymią, kiedy się w piecu pali... 

Wypadek to prawdopobnie jeden z wielu 
a usuwaniu takich wypadków nie poradzą no- 
wo do miejskiej służby wstępujący technicy, 
lecz zmiana systemu, czyli: że ustawa budowla- 
na i jej przepisy obowiązywać będą wszystkich 
bez względu na to, czy kto jest radnym wpły- 
wowym, czy nim nie jest. Nie myślę nawet, 
aby tak wielki był brak sił roboczych, czy do- 
zorujących w mieście naszem, czego najlepszym 
chyba dowodem fakt, że organa miejskie mają 
czas do wykonywania robót drogowych poza 
obrębem miasta na korzyść osób prywatnych, 
choć nie mają czasu na konserwację niektórych 
ulic w obrębie miasta, gdzie się można i w blo- 
cie utopić i kości połamać w dodatku. 

Ale co ja tam będę wam płótł koszalki — 
opałki. — A propos „opałek“ — lubię tam cza- 
sem zaglądać, bo na tych tak zwanych „opał- 
kach*, mających siedzibę między ulicami Smo- 
czą i Cebulną (ładne nazwy, nieprawda ?), mo- 
żna u niekoncesjonowanych księgarzy nabyć cza- 
sem ciekawe rzeczy. Właśnie tymi dniami wpadł 
mi tam w rękę szpargał pewien, omawiający sto- 
sunki lwowskie z przed dwu czy trzech wieków, 
ale ponieważ dziś mi już ni czasu, ni miejsca 
nie stało, muszę poznajomienie z nim łaskawych 
czytelników zostawić do przyszlej pogadanki, a 
pewny jestem, że reprodukcją faktów tam opi- 
sanych ucieszę wasze serca. Jasieńceyk. 
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Lwowie ulica Sykstuska I. 


Prawdziwe perskie i wschodnie 
Osobiście | 
placu Kapitulnym I. 3. 


„Au Louvre" we 


udziela się także ulg w spłatach. 


Ilustrowane cennniki wysyła się na prowincję gratis i franco. 


ędnikom państwowym I prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom 


„AU LOUVRE* przy pl. Kapitulnym 1. 3. 
Jakoteż prywatnym, na dobrem stanowisku będącym osobom, 


. t Panom Urz 


Wielmoźnym p 


Idy ARYLIULIE I prze OILLATZE, 
przy ul. Sykstuskiaj 1. 6 (w pa- 


jakoteż olbrzymi wybór firanek koronkowych, portjer, chodników, kołder, kap na stoly 


Lwowie 


FOEI VY Ly 
„Teppichhaus Metropole“ jakoteż w wiedeńskim magazynie 


i lóżka, koców i t. d. i t. d. znaleść można we 
sj 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Maja 1897 r. 


mitetu wyznaczonego dla przedstawienia aka- 
demji wniosków względem przyznania tej na- 
grody, było w tym roku o wiele trudniejsze, 
niż w łatach poprzednich, ponieważ w ciągu 
roku 1896 ukazał się na widok publiczny tak 
znaczny poczet dzieł historycznych większej war- 
tości, jakiego już dość dawno nie przyniósł 
żaden rok. Między kwalifikującemi się do na- 
grody pracami były np. takie, jak prof. Małec- 
kiego „Lechici w świetle historycznej krytyki*, 
Piekosińskiego „Ludność wieśniacza w Polsce 
w dobie Piastowskiej", tegoż autora „Rycer- 
stwo polskie wieków średnich*, prof. Jerzego 
Mycielskiego „Sto lat dziejów malarstwa w Pol- 
sce“, p. Hósicka „O Słowackim*, ks. biskupa 
Likowskiego „O unji Brzeskiej“, p. Smoleńskie- 
go „Ostatni rok sejmu wielkiego.“ 

Komitet przyszedł do przekonania że ze 
wszystkich dzieł historycznych, wydanych roku 
1896, największym nakładem pracy ich autorów 
i długich przedwstępnych poszukiwań, odzna- 
czają się przed innemi i na wyróżnienie 
i nagrodę zasługują dwa dzieła:  bez- 
imiennie wydany tom V. i ostatni dzieła „Hi- 
storja dwóch lat* (1861—1862) i p. Aleksandra 
Jabłonowskiego nowy tom, poświęcony dziejom 
Ukrainy aż do końca pierwszej ćwierci wieku 
XVII. i stanowiący tom XXII. w zbiorze „Źró- 
del dziejowych*, a tom XI. tej drugiej połowy 
tego zbioru, którą wypełnia jedna wielka publi- 
kacja pt. „Polska XVI. wieku pod względem 
geograficzno-statystycznym . 

Tej ostatniej pracy p. Aleksandra  Jabło- 
nowskiego przyznaną też została nagroda w kwo- 
cie 1125 zl. 

Co do nagrody za dzieło malarskie z fun- 
dacji śp. Probusa Barczewskiego, to dzieła dwóch 
malarzy tj. Stanisława Witkiewicza z jego glę- 
boką i subtelnie odczutą przyrodą „Tatr pol- 
skich“ i Józefa Chełmońskiego z tak trafną ob- 
serwacją natury przy śmiałości techniki, zasto- 
sowanej do przejściowego momentu, wyróżniały 
się pod każdym względem w całości wystawio- 
nych w Krakowie obrazów w roku ubiegłym. 
Wśród obrazów, w zeszłym roku wystawionych 
w salach Sukiennic — zdaniem komitetu, zaj- 
mującego się przyznaniem nagrody — zasługują 
na podniesienie Jacka Malczewskiego „Sztuka 
w zaścianku* i „Drwal“, Leona Wyczółkowskie- 
go „Chrystus na krzyżu“ i „Grobowiec“; z pe- 
wnym naciskiem stwierdził komitet postęp i 
zwrot naszych małarzy ku krajobrazom, bo 
oprócz odznaczających się wybitnie i podniesio- 
nych wyżej obrazów w tym rodzaju Witkiewi- 
cza, pojawiły się krajobrazy Aleksandra Mrocz- 
kowskiego: „Czarny staw nad Morskiem okiem“, 
widoki Nałęcza i Józefa Rapackiego („Przed 
walnym wiatrem“) i inne, nie mówiąc o tak 
niepospolitych akwarelach Fałata, które należy 
podnieść. W rodzajowym dziale podnosi komi- 
tet „Siestę sobotnią" J. Hirszenberga, a w ro- 
ligijnym, obrazy Krudowskiego, tudzież większy 
obraz Piotra Stachiewicza „Siejba“. Portrety 
pędzla Olgi Boznańskiej, Augustynowicza i Me- 
hoffera zasługiwały również na uwagę i świad- 
czyły o wysokich talentach tych artystów. 

, Ostatecznie nagroda w kwocie 1125 zł, za 
dzieło malarskie z fundacji śp. Probusa Barcze- 
wskiego, przyznaną została p. Józefowi Chel- 
mońskiemu jednomyślnie za uznany jako 
najgodniejszy obraz jego „Pastuchy w polu 
w czasie burzy*. 

Na tem zakończyło się uroczyste ze- 
branie. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

Niedziela 16. maja. 

10-letni jubilesz „Echa.* Rano w lokalu „Echa* 
w gmachu teatralnym uroczystość jubileuszowa. Wie- 
czorem koncert „Echa* w sali „Sokoła*, po kon- 
cercie komers w restauracji ogrodu miejskiego. 


O godz. 10. rano w pasażu Hausmana zebra- 


rych m. Lwowa. 
Wycieczka „Ogniska kobiet* do Lesienie. 
Wycieczka Tow. zawodowego i zapomogowego 
poraocników handlowych do Pasiek. 

„ Teatr hr. Skarbka: popołudniu przedstawiemie 
świetlanych obrazów pt. „Wielka fata morgana;* 
wieczorem „Primabalerina*, krotochwila E. Bluma 
i R. Tochć. 


Wladomości osobiste. Prezydent sądu wyż- 
szego dr. Tchorznicki, 


jechał wczoraj do 
Karlsbadu. +: ; 


Kalsndarz. Niedziela (16.): Jana Nep. Wschód 
słońca o godz. 4. minut 27, zachód o godzinie 7. 
minut 28. 

„ Młanowania. Rada m. Krakowa zamianowała 
aplikanta „Teodora Kosińskiego nadetatowym adjun- 
ktem magistratu, djetarjusza konceptowego Michała 
Patkaniowskiego aplikantem, a Edwarda Kubalskiego 
i Józefa Błotnickiego nadetatowymi aplikantami ma- 
gistratu. Etatowymi egzekutorami mianowała rada: 
Franciszka Danka, Ludwika Stabrawę i Karola Hin- 
tzingera. Wreszcie mianowała rada kancelistą pierw- 
sæj klasy Adama Kajzego, a kancelistami drugiej 
klasy Jakóba Fijolka i Józefa Starkla. 

Namiestnik zamianował oficjała kancelaryjnego 
dyrekeji łasów i dóbr skarbowych Adolfa Kopczyń- 
skiego, adjunktem kancelaryjnym. 

„Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncypistę 
namiestnictwa Marka Maksymiljana Krynickiego ze 
ori, k enia 4 praktykanta konceptowego na- 

a Piotra Sew. ński ia- 
tyna do Zbaraża. | 25 dka 

Odznaczenie. Cesarz nadał podkomorzemu i 
pozasłułhowemu majorowi, Edwardowi hr. Č h olo- 
niewskiemu, przy sposobności zamianowania 
go wielkim ochmistrzem dworu „arcyksiężnej Stefanji, 
godność tajnego radcy. 

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae coll. w Mołodiatynie ks. 
Teofilowi Szuchewiczowi. gr. kat. plebanowi w Sa- 
dagórze. 

Dar. Cesarz udzielili z prywatnej swej szkatuły 
zgromadzeniu Sióstr miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Nowesiólkach na restaurację klasztoru 
i kaplicy, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Dr. Iwan Franko, smutny bohater ostatnich 
dni, zaprzaniee własnego narodu i rabuś, atakujący 
pamięć Miekiewieza, ksstałcił się w szkołach za pol- 
skie pieniądze. Franko otrzymał w r. 1874/5 z fundacji 
Samuela Głowińskiego jako uczeń VIII. klasy dro 
hobyckiego gimnazjum stypendjam w kwocie rocznej 
157 zł. 50 ct., przeszedłszy zaś na wydzial filozo- 


21. stycznia 1878 skazany został za należenie do 
tajnych stowarzyszeń na 6 tygodni ścisłego aresztu, 
wskutek czego w drodze dyscyplinarnej 
demicki odebrał mu stypendjum 
gdyby szerzył socjalizm pomiędzy młodzieżą, wyda- 
lony zostanie z uniwercytetu. W nędznym swoim 
artykule o Mickiewiczu ubolewa ia karykatura, że 
musiała kształcić się w polskich szkołach: my 
ubolewamy, że niestety wyhodowaliśmy sobie taką 
żmiję za własne pieniądze! 

Małe, ale solidne towarzystwo, 
rozmaite złodziejstwa dostało się przed sąd przy- 
sięgłych we Lwowie, siedzi już w kozie. Onegdaj 


późnym wieczorem po dwudniowej rozprawie zapadł 


wyrok. Skazani zostali: Michał Bartoszewski na 5 
lat ciężkiego więzienia, Michał Reiter na 4 lata, 
Józef Bołkiewicz na 2 lata i Ignacy Lipski na 23/, 
łata. Jan i Julja Lipscy zostali uwolnieni. 


b. r. we Lwowie. 


wym Sączu. 


szeregowiec. 


domów, pola i kwitnące drzewa. 
Deszcz przyczyną pożaru. Z Muszyny dono- 


szą: Zamieszkała tu pani Józefa Iczowska sprowa-. 


dziła kilkanaście worków wapna do budowy domu 
i złożyła je w szopie. Wtem lunął deszcz, a po- 
nieważ w dachu były dziury, przeto deszcz padał na 
niegaszone wapno, które zaczęło się gasić i wznie- 
ciło pożar. Cała szopa spłonęła. Dzielnemu ratunkowi 
robotników zawdzięczyć należy, że ogień nie prze- 
niósł się na domy stojące w pobliżu szopy. 

Kasa oszczędności i pożyczek zawiązaną zo- 
stała w Sądowej Wiszni. W skład dyrekcji wcho- 
dzą: Ks. Michał Żukliński, rz. kat. katecheta, jako 
dyrektor; Józef Szepietowski, ajent krak. Tow. ubez- 
pieczeń, jako kasjer; ks. Juljusz Czuczkiewicz, gr. 
kat. katecheta, jako kontrolor i pp.: Józef Kral, Jó- 
zef Mandel i Antoni Wilkieki, jako zastępcy dy- 
rektorów. 

Kwit podatkowy go zdradził, Zeszłej soboty 
do leśniczego w dobrach hr. Abensperg-Trauna 
w Bockfliess strzelił ktoś z zarośli w chwili, gdy le- 
śniczy wchodził do swego domu. Kula na szczęście 
nie trafiła go, lecz przeleciawszy nad głową utkwiła 
w wiszącym na ścianie obrazie. Wszystkie poszuki- 
wania za zbrodniarzem początkowo spełzły na ni- 
czem, dopiero na drugi dzień znalazł leśniczy przy- 
bitkę ze strzelby, która owinięta była w papier. Roz- 
winąwszy go, przekonał się, że to był kawałek 
kwitu podatkowego, wystawionego na nazwisko 
Lechnera, znanego w całej okolicy kłusownika. 
O odkryciu swem leśniczy zawiadomił natychmiast 
żandarmerję, która Lechnera aresztowała.  Przesłu- 
chany w śledztwie Lechner przyznał się, że strzelał 
do leśniczego, chcąc się zemścić na nim za to, że 
wskutek jego doniesienia, przesiedział kilka tygodni 
w areszcie za kłusownictwo, 

„Jej najjaśniejsza brązowość* królowa Ma- 
dagaskaru, Ranavalo III. powróciła na łono kościoła 
katolickiego i spodziewa się, że to przyczyni się nie 
mało do odzyskania utraconego przez nią tronu 
w srebrnym pałacu w Tananarivo. 

, Ungern-Sternherg-Jagołkowskij, słynny szpieg 
rosyjski, znany jako ajent prowokacyjny z procesu 
anarchistycznego w Leodjum, a znajdujący się obe- 
cne w Lozannie w więzieniu, zostanie wskutek 
uchwały szwajcarskiego sądu związkowego wydany 
prokuratorjj w Wiesbadenie. Oskarżony on jest o 
oszustwo, popełnione na szkodę tamtejszych prze- 
mysłowcówców. 

Słowiańskie towarzystwo dobroczynności 
w Petersburgu nie zajmowało się na ostatniem swo- 
jem posiedzeniu kwestjami natury  panslawistyczno- 
politycznej. Koła dypiomatyczne twierdzą, iż przy- 
czyną tego jest ostatnia wizyta cesarza Franciszka 
Józefa w Petersburgu. Jak wiadomo, to „dobroczyn- 
ne* towarzystwo operuje głównie w Austrji, gdzie 
zajmuje się tworzeniem „wyrzutków* danego spo- 
łeczeństwa. 

Polacy za granicą. W roku bieżącym ukoń- 
czyli kursy w akademji roliczej w Halli następujący 
studenci Polacy: Leon Działowski, Kalenkiewicz, 
Wincenty Adolf Krassowski, Edward Moszyński, Sta- 
nisław Ordyniec, Stanisław Przanowski, Marjan Smo- 
leński i Stanisław Tryniszewski. 

Na uniwersytecie w Erlangen p. Leon Prą- 
dzyński otrzymał stopień doktora filozofji. 

Siedztwo w sprawie katastrofy pożarowej na 
ulicy Jean Goujon wykazało, że całą winę ponosi 
służący  kinematografu Bellac, który nieostrożnie 
obchodził się z eterem i przez to wywołał eks- 
plozję. 

Katastrofa kolejowa. W pobliża  Dorpatu 
między stacjami Bockenhof a Elva wykoleił się pod- 
czas gwałtownej burzy pociąg wojskowy, wiozący 
dwa bataljony krasnojarskiego pułku piechoty. Siedm- 
naście wagonów pogruchotanych. Dotychczas wydo- 
było ?t trupów, a 93 rannych przewieziono do 
Dorpatu. Pawdopodobnie znajduje się jeszcze w po- 
gruchotanych wagonach około 30 trupów lub ran- 
nych. 

Hojny dar. Gaulois donosi, że bar. Mackau 
otrzymał list od hrabiego Castellane, donoszący, że 
hrabina Castellane postanowiła ku pamięci swej ma- 
tki, pani Gould, ofiarować miljon franków na cel 
dobroczynny. Suma ta mianowicie ma być przezna- 
czona na zakupno gruntu i wzniesienie gmachu, 
któryby był do rozporządzenia dła wszystkich dzieł 
dobroczynności. 

P. Władysław Kraiński, nowy prezes rady 
nadzorczej gal. tow. kredytowego ziemskiego, złożył 
wczoraj przysięgę w ręce namiestnika ks. Sanguszki 
i rozpoczął urzędowanie. 

Kradzież w namiestnictwie, o której donie- 
śliśmy wczoraj, popełnił asystent rachunkowy Jan 
Milkoski, a szkoda, jaką skarb państwa ponosi, wy- 
nosić ma wedle dotychczasowych obliczeń około 30 
tysięcy zł. Sumy tej nie ukradł Milkoski oczywiście 
odrazu, lecz spotrzebował na to więcej czasu, a kradł 


i bardzo pomysłowo, bo np. pobierał pensje za kilku 


urzędników. I tak, gdy jakiego urzędnika przenoszą 
ze Lwowa na prowincję, asygnują mu płacę w no- 
wem miejscu zamieszkania, zaś zamykają ją w głów- 
nej kasie lwowskiej. Referat o zamknięciu płacy wa 


ficzny uniwersytetu we Lwowie w r. 1875/6 otrzy- 
mał z tej samej fundacji stypendjum w kwocie ro- 
cznej 210 zł. i pobierał je przez półtora roku. Dnia 


senat aka- 
z zagrożeniem, że 


które za 


Zjazd koleżeński tych uczniów, którzy w roku 
1887-mym zdall egzamin dojrzałości w ruskiem gi- 
mnazjum we Lwowie odbędzie się dnia 7. czerwca 


Zjazd koleżeński tych uczniów, którzy w roku 
1887 zdali egzamin dojrzałości w Nowym Sączu od- 
będzie się dnia 8. lipca br. w Nowym Sączu. Zgło- 
szenia udziału w zjeździe nadsyłać należy na ręce 
p. Edmunda Kohmanna, koneepisty skarbowego w No- 


Samobójstwa. Onegdaj odebrało -obie życie 
we Lwowie wystrzałem z karabinu dwóch żołnierzy : 
Władysław Sytnik, kadet-sierżant i Ozes Buksbaum, 


nieg w maju. Dnia 12. bm. wieczorem spadł 
śnieg w Myślenicach i pokrył grubą warstwą dachy 


Lwowie wędruje z jednego biura do drugiego, a 
ostatnią wędrówkę robi przez biuro likwidacyjne, 
w którem właśnie pracował Milkoski. Otóż przepro- 
wadzał on całą manipulację książkową w perządku, 
uwidocznił w księgach , że płaca została zamknięta, 
ale postarał się o to, że kasa główna nie została 
zawiadomiona o tem, poprostu chował do kieszeni 
odnośne polecenie do kasy. Nie mając takiego po- 
lecenia , kasa regularnie wypłacała nadal zamknięte 
pensje człowiekowi zgłaszająceau się po nie z kwi- 
tami należycie likwidowanemi. Człowiekiem tym był 
stróż kamienicy, w której mieszkał Milkoski. Kwity 
te fałszował sam Milkoski, sam je likwidował i zao- 
patrywał stampilją, a stróża z niemi po pieniądze 
do kasy posyłał, za co mu dawał 5 zł. Milkoski 
uciek] ze Lwowa, wziąwszy dnia 2go b. m. urlop 
na tydzień, — a owego stróża aresztowano. Wyłu- 
dzone w ten sposób pieniądze , trwonił Milkoski po 
tinglach lwowskich. 

Okrutna matka. W tych dniach umarło dwu- 
letnie dziecko niejakiej Anny Kadyło, zamieszkałej 
przy ulicy Śniadeckich pod 1. 8. Ponieważ sąsiedzi 
donieśli, że ona dziecko katowała i ponieważ istotnie 
lekarz miejski zauważył na twarzy jego podejrzane 
podrapania, odesłano zwłoki do kostnicy miejskiej, 
do obdukcji i zawiadomiono  prokuratorję 0 tym 
wypadku. 

Gwałtowny podsądny. W Bremie odbył się 
proces majstra małarskiego, niejakiego Blassa. Gdy 
zapadł wyrok potępiający obwinionego, strzelił Blass 
z rewolweru do sędziego Arnolda. Na szczęście 
strzał chybił, a zasądzonego odprowadzono do wię- 
zienia. 

Śniegi spadły także we Włoszech: w Udine, 
Conegliano, Gemonie i Spilanbergo. Gałęzie drzew 
owocowych okryte kwiatem, pod naporem śniegu 
połamały się. Szkody wyrządzone tam przez Śnieg 
wynoszą kilka miljonów lir. 


* Il. posiedzenie plenarne lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 17. bm. o godzinie 6 popołudniu w „lokalno- 
ściach izby (pl. Halicki 1. 10.). 

* Przedstawienie amatorskie urządzone w d. 
8. kwietnia br. na cele dobroczynne przez uczennice 
zakładu wychowawczo-naukowego p. Marji Bielskiej 
przyniosło dochodu brutto 197 zł. 98 ct., z tego 
użyto na pokrycie wydatków 26 zł. 50 ct. Czysty 
dochód rozdzielono jak następuje: na rzecz szkoły 
ludowej 100 zł., dla funduszu na głodne dzieci 35 
zł., dla Tow. św. Salomei 36 zł. 48 ct. > 

* „Szkoła ludowa.“ Zarząd koła męskiego 
tow. „Szkoły ludowej“ we Lwowie zawiadamia, że 
zapowiedziane na 15. maja walne zgromadzenie, odbę- 
dzie się dopiero 19. maja o godz. 7. wieczorem w 
sali ratuszowej. 

* Wycieczka Tow. „Ognisko kobiet* do Li- 
sienie odbędzie się w niedzielę d. 16. bm. Odbycie 
wycieczki oznajmi chorągiew wywieszona z lokalu 
Towarzystwa (plac Smolki l. 3). 

Zmarł! ; 

Karolina z książąt Jabłonowskich hr. Husarze- 
wska, dama orderu krzyża gwiaździstego, zmarła we 
Lwowie, przeżywszy lat 55. 

Czerniowcach zmarł Artemjusz Gzuntulak, dy- 
rektor poczty, w 58 r. życia. 


Eleonora z Rudawskich Meklerowa, zmarła w 
Samborze, licząc lat 70. 4 
W Borze wielkim w Poznańskiem, dr. Wojciech 


Mizerski, b. profesor chemji w szkole rolniczej w Du- 
błanach. 


I I I 

Notatki literackie | artystyczne. 

(c.) Z teatru. Przysłowiowa szampańskość 
francuskiej farsy przyczaiła się tak bardzo w oneg- 
dajszej trzyaktowej  histerji o dobrodusznym bankie- 
rze, jego przedpotopowej żonie i pięknej baletnicy, 
że gdyby nie marka, wskazująca na oryginalny pa- 
ryski fabrykat, możnaby przypuszczać, iż „Ballerina* 
wyszła z pod pióra jakiegoś niemieckiego radcy, pi- 
sującego w wolnych chwilach komedje. Rozwlekła 
i nudna akcja, brak dowcipu i wojowanie kawałami 
w najgrubszym gatunku — oto krótka, lecz spra- 
wiedliwa charakterystyka „krotochwili* PP. Bluma i 
Tochć, którzy gdyby nie byli Francuzami, prawdopo- 
dobnie nie dojechaliby ze swoim talentem nawet po 
za granice powiatu.  „Balleriną* onegdajszą była 
panna Czaplińska. Znakomita nasza naiwna może 
być odtąd uważaną za talent uniwersalny, nie ma 
już bowiem rodzaju sztuki scenicznej, któryby jej 
nie przysporzył laurów. Do dramatu, komedji i ope- 
retki przyłączył się wczoraj balet — najprawdziwszy 
w świecie, odtańczony w specjalnym kostjumie z 
towarzyszeniem kastanjetów. Publiczność oklaskiwała 
co chwila doskonałą grę panny Czaplińskiej, która 
nadto wystąpiła w kilku bardzo gustownych kostju- 
mach. Świetnym jej partnerem w roli typowego 
prowincjonalnego pantoflarza — naturalnie z farsy— 
był p. Feldman. Gdyby nie przepyszna gra tego 
artysty, można było większą część komedji przespać. 
Równie doskonałą postać stworzyła pani Gostyńska. 
Teatr był słabo zapełniony. r 

Opiece młodzieży polskiej poleca ostatni nu- 
mer Śmigusa z d. 15. bm. słynnego dzisiaj Iwana 
Frankę, to mostrum rasowe, nie posiadające ani 
bogów żadnych, ani uczuć żadnych. Właściwie mo- 
glibyśmy na tem poprzestać, gdyż ten trzywierszowy 
artykulik mówi sam za siebie i zaleca pismo jaknaj- 
lepiej, ścisłość kronikarska jednak każe nam dodać, 
iż obok mnóstwa drobnych dowcipów wyróżnia się 
korzystnie sprawozdanie z posiedzeń rady państwa 
oraz pyszny rysunek Brunona na ostatniej stronnicy, 
według pomysłu „kuternogi". Numer, jak każdy 
zresztą inny, tchnie świeżością. a co najważniejsza, 
treść jego każdego zająć musi. 
p EE M 


Z izby sądowej. 
Lwów 15. maja. 
Zolowski epizod). X 4 

Wstrętną 0 rozpatrywał dziś sąd 
przysięgłych. Jako oskarzony stawał ślusarz ko- 
lejowy, 46-letni mężczyzna Władysław Dobrsz k i, 
rodem z Grochowa w gubernji warszawskiej, 
na którym cięży wina zabicia własnej żony 
Ludwiki. > 

Dobrski ożenil się przed 18 łaty z Ludwiką 
Korołówną, lecz wkrótce po ślubie porzucił ja. 
dowiedziawszy się, że Ludwika prowadziła 
przedtem życie występne. Od tego czasu uni- 
kal jej i zdybywali się tylko przypadkowo na 
ulicy, Dobrski zaś żył w konkubinacie z Julją 
Borysówną. ) 

Dnia 14. marca b. r. popołudniu przyszła 
Ludwika do mieszcania męża, a ni? zastawszy 
go, oświadczyła Julji Borysównej, że chce się 
z mężem rozmówić, tak, że „szyby będą le- 
ciały w kawalki*. Borysówna zbiegła na dól 
do restauracji — rzecz działa się w domu przy 
ul. 1. 67 — gdzie był Dobrski i sprowadziła go 
do mieszkania. 


Tu w obecności kochanki męża wywiązała 
się brutalna i przykra scena pomiędzy mężem 
i żoną, nie żyjącemi ze sobą od 17 lat, scena, 
ze względu na dziwny stosunek dwóch kobiet, 
wysoce oryginalna. 

— Czego chcesz tutaj? — zawołał Dobrski 
od drzwi, zobaczywszy żonę siedzącą na 
krześle. 

— (Chcę się rozmówić z tobą — odrzekła 
kobieta. 

— Nie mam z tobą o czem rozmawiać, 
wynoś się stąd! — krzyknął z furją. 

Ludwika nie wstała. Wtedy Dobrski w 
najwyższem rozdrażnieniu pochwycił ją za kark. 
wyprowadził z izby na ganek, następnie z 
ganku do sieni i tu pchnął ją z calą siłą na 
schody. 

Rozległ się rozdzierający krzyk i łoskot 
upadającego ciała. Sąsiedzi, którzy wybiegli z 
pomieszkań, ujrzeli leżącą na skręcie schodów 
Ludwikę, z której ust sączyła się krew. 

W kilkanaście minut potem nieprzytomną 
odwieziono na inspekcję policyjną, ztamtąd na 
stację ratunkową, gdzie skonsłatowano, że 
Dobrska jest pjaną, a wreszcie do aresztów po- 
licyjnyeh, gdzie nie odzyskawszy przytomności, 
umarła. 

Lekarze orzekli, że zgon nastąpił skutkiem 
porażenia mózgu i serca, które zostało wywo- 
lane przez pogruchotanie czaszki. 

Rozprawę prowadzi radca Nitarski, oskar- 
ża prokurator Hibl, obrony podjął się dr. Mi- 
chalewski. 

Oskarżony, dobrze zbudowany, słuszny 
mężczyzna z lysiną na głowie. Tłómaczy się, 
że żonie nic zlego nie chciał zrobić, że ją tyl- 
ko próbował wyrzucić z mieszkania, a ponie- 
waż chwyciła się poręczy od schodów jedną 
ręką, drugą zaś usiłowała podrapać mu twarz, 
więc trącił ją, a ona sama spadła na dół. 

Z obfitej galerji świadków, których jest 
około 20, najwięcej zainteresowania _ zbudza 
pośrednia bohaterka dramatu, konkubina Dobr- 
skiego: Julja Borysówna. Jest to osoba dość 
szykownie się prezentująca, młoda, ubrana 
czarno od stóp do głowy, ufryzowana bardzo 
starannie. Nie jest ładna, ale ma „chwile“, w 
których wygląda nieźle. Na szyi śnieżnej biało- 
ści inęski wyłożony kołnierzyk, rękawy zakoń- 
czone takiemiż mankietami. 

Z Dobrskim żyła „po malżeńsku*, prowa- 
dziła mu bowiem dom. Scenę pomiędzy Dobr- 
skimi przedstawia tak, jak oskarżony, dodaje 
tylko, że Dobrski uderzył żonę w kark, czemu 
on przeczy. 

Następuje mozaika dalszych świadków: 
robotnicy, policjanci, stróże i t. d. Nie zeznają 
nie szczególnego. Tylko ajent policyjny Zbożil 
opowiada, że Dobrska miała opinję kobiety nic- 
moralnej, a nawet karaną była za stręczyciel- 
stwo. 

Audytorjum w sali składa się prawie wy- 
łącznie z kolejarzy z Gródeckiego, znajomych 
lub sąsiadów Dobrskiego. Przedmiejskość bije 
od tych postaci, jak łuna. Kobiety, stanowiące 
liczebną większość, mają zielone, czerwone i 
żólte kapelusze z furami kwiatów. 


Stanisławów 14. maja. 
(Inspektor policji przed sądem). 

Przed kilku miesiącami odbyła się tu przed 
sędzią p. Szankowskim rozprawa karna prze- 
ciw inspektorowi policji p. Zubrzyckiemu o naru- 
szenie prawa domowego przez dokonanie bezpra- 
wnej rewizji u konduktora kolejowego p. Wie- 
dlonki, której rezultatem był wyrok, zasądzają- 
cy p. Zubrzyckiego na 10 dni aresztu albo 50 
zł. grzywny. Na skutek odwołania się p. Zu- 
brzyckiego obniżył następnie trybunał apelacyj- 
ny karę na 1 dzień aresztu, względnie 10 zł. 


grzywny. 


Wojna grecko-turecka. 


Z Aten donoszą: Bezczynność obecna 
Edema-baszy zdaje się wskazywać na to, iż 
Porta przyjęła propozycję chwilowego zawiesze- 
nia broni. Rząd grecki jest przygotowany na 
wszystko, nawet na dalsze prowadzenie wojny, 
a świadczą o tem zamówienia na broń, jakie 
zrobił w ostatnich dniach. 

Z Stambułu donoszą. Kiazim-basza, ko- 
mendant 3-go korpusu z Saloniki i Abdullah- 
basza, komendant 5-go korpusu zamienili swe 
stanowiska. — Pułkownicy Mazar i lzmaił, ko- 
mendanci pułków redyfów w Trebizondzie i 
Samsunie, których oddziały poniosły największe 
straty na granicy tesalskiej, mianowani jenera- 
mi brygady. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Paryż 15. maja. Twierdzą tu, że Turcja 
zażąda 18 miljonów franków odszkodowania. 

Stambuł 15. maja. Minister spraw ze- 
wnętrznych uwiadomił wczoraj ambasadorów, 
że Domokos po słabym oporze wpadło w ręce 


kie. , 
m Kiedy wczoraj popołudniu zebrała się rada 


ministrów celem zastanowienia się nad odpo- 
wiedzią mocarstwom , przyszła wiadomość, że 
3.000 Greków wylądowało na północ od Pre- 
wezy. Wiadomość ta wywarła najprzykrzejsze 
wrażenie, gdyż ambasadorowie właśnie doma- 
gali się od Turcji powstrzymania kroków nie- 
przyjacielskich. 

Londyn 15. maja. Edhem basza otrzymał 
ponownie rozkaz dalszej energicznej walki. 

Ateny 15. maja. Z Aten donoszą, że od 
wczoraj rano trwa krwawa walka pod Gribowo. 
Z obu stron są wielkie straty. 

Ateny 15. maja. Walka pod Gribowo trwa 
ciągi", Grecy próbowali kilkakroć ataku na 
bagnety. Turcy bronią się dzielnie. 

Ateny 15. maja. Reprezentanci mocarstw 
uczynili wczoraj rządowi greckiemu przedsta- 
wienie z powodu niezaniechania operacyj wo- 
jennych w Epirze. Gabinet odpowiedział na to, 
że nie ma obowiązku przewidzieć, jaki obrót 
wezmą operacje wojenne, tem bardziej, że 
Turcja nie zgodziła się jeszcze na zawieszenie 

oni. 
Pi Bitwa pod Gribowo wypadła na korzyść 
Greków o tyle, że obsadzili rozmaite wzgórza. 
Straty greckie wynoszą 30 oficerów i 440 żoł- 
nierzy niezdolnych do walki. ' 

Wczoraj zaczęły wojska greckie w Kanei 
wsiadać na okręty. 

Turcy cofnęli się z Domokosu do Farsalo- 
su. Grecy oczekują posiłków. Część armji pra- 


gnie pokoju, druga część żąda stoczenia roz- 
strzygającej bitwy. 

Następca tronu znajduje się wciąż w Do- 
mokos. 


Rada państwa. 


Niemiłej sprawy musimy dziś dotknąć na 
tem miejscu. Oto mamy do czynienia ze skon- 
stałowanym faktem złamania przez jednego 
z członków koła polskiego, przez p. dra T. Ru- 
towskiego — tajemnicy, oczywiście w 
problematycznym interesie jego organu lwo- 
wskiego, t. z. Słowa Polskiego! Na posiedze- 
niach kosnisji parlamentarnej, następnie zaś 
koła polskiego — jak wiadomo — uznano roz- 
prawy nad adresem do tronu za poufne, 
w następstwie czego korespondenci pism gali- 
cyjskich nie mogli donieść swoim czytelni- 
kom ani o przebiegu, ani o rezultacie obrad 
rzeczonych, gdyż wszyscy posłowie byli zobo- 
wiązani uchwałą do ścislej dyskrecji, 
wszyscy — z ubolewania godnym wyjątkiem 
p. Rutowskiego, którego widocznie nie 
krępują uchwały czy to komisji czy koła, gdy 
idzie o chwilowe względy na organ Menelika — 
pardon! Słowa polskiego. — W dziejach koła pol- 
skiego takie naruszenie jaskrawe tajemnicy by- 
wało do tej pory rzadkiem zjawiskiem, a ile- 
kroć się w przeszłości zdarzyło, karcono je 
i piętnowano zawsze należycie. Przypominamy 
też pamiętne słowa śp. Grocholskiego o „par- 
szywych owcach* ! Spodziewamy się przeto obe- 
enie, licząc na wypróbowaną lojalność i bez- 
stronność teraźniejszego prezesa kola, Jawor- 
skiego, że on uzna za niezbędne, w grani- 
cach swych atrybucyj zgromić tego rodzaju 
lekceważenie sobie uchwał klubo- 
wych przez p. Rutowskiego i zapobieży podo- 
bnemu nadużyciu w przyszłości swe- 
go stanowiska przez któregokolwiek człon- 
ka koła. 

Dodać należy, że p. Rutowski był właśnie 
tym posłem, który póki nie był koresponden- 
tem Słowa polskiego w śp. Przełomie napadał 
na korespondentów pism galicyjskich za to, że 
oni rzekomo mieli zdradzać tajemnice koła, do- 
nosząc o tych uchwałach, które nie były taje- 
mnicą i o których donieść można było. 

k 


Do komisji rolniczej wybrani z posłów 
galicyjskich pp. Błażowski, Czecz, Włodzimierz 
Gniewosz, Górski, Madejski, Milewski, Potoczek, 
Wysocki i Wachnianin. 

Do komisji budżetowej wybrani pp. E. 
Abrahamowicz, Czecz, Kozłowski, Lewicki, Mi- 
lewski, Piętak, Piniński, Rutowski, Daszyński i 
Barwiński. 

Do komisji kolejowej apani pp. Bor- 
kowski, Władysław Gniewosz, Hompesch, Hen- 
zel, Kolischer, Rosenstock, Struszkiewicz, Wi- 
ktor i Ochrymowicz. 

Komisje te ukonstytuują się we wtorek 
przed południem. 

LJ 

Wotum mniejszości w izbie panów w spra- 
wie adresu do tronu brzmi, jak następuje: 

„Uregulowanie kwestji językowej w Cze- 
chach i Morawji zdaje się być, co prawda, w 
związku z rozstrzygnięciem innych, oddawna 
załatwienia wymagających kwestyj, skutecznym 
środkiem do osiągnięcia pokoju narodowościo- 
wego. Izba panów jednakże nie może uważać 
za stosowną do osiągnięcia celu obranej przez 
rząd drogi, a mianowicie czynienia zadość je- 
dnostronnym wymogom. 

Rozporządzenia językowe wydane dla Czech 
i Morawji są częściowo albo na razie w ogóle 
niewykonalne, albo też częściowo przekraczają 
granicę rzeczywistej potrzeby. Treść ich zdaje 
się stać w sprzeczności z prawnopaństwowemi 
zasadami i nie da się pogodzić z istniejącą 
konstytucją; wprowadzenie dwojakiego języka 
w służbie wewnętrznej może grozić niebezpie- 
czeństwem jednolitości administracji państwo- 
wej, wypróbowanej jako silna podstawa pań- 
stwowej organizacji. Upragnione przywrócenie 
pokoju narodowościowego zdaje się nie zyski- 
wać nie na tem, skoro próba zadośćuczynienia 
daleko idącym żądaniom jednej części ludności 
ma ten skutek, że wywołuje usprawiedliwione 
niezadowolenie drugiej części. 

Izba panów sądzi wobec tego, że w mo- 
żliwie najkrótszym czasie powinny być podjęte 
próby doprowadzenia do porozumienia między 
obiema narodowościami, nie może jednak zbyć 
milczeniem obawy, że porozumienie będzie utru- 
dnionem, gdy te rozporządzenia dalej bez zmiany 
istnieć będą *. 

Wotum to podpisali jako członkowie ko- 
misji: Arneth, ks Karol Auersperg, Chlumecky, 
Kottulinsky, Lemayer, Schaarschmid, Stremayr. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 15. maja. Adres wypracowany 
przez hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, 
a zaakceptowany wczoraj przez koło polskie, 
opiewa : 

Wasza ces. i król. apostolska Mości, najła- 
skawszy panie! Z nowych wyborów wyszla 
izba poselska wypełnia przedewszystkiem rado- 
sny obowiązek, dając pełen uszanowania wyraz 
uniżonej podzięki za łaskawe slowa, któremi 
wasza c. i k. Mość w najwyższem orędziu po- 
witać raczył najłaskawiej izbę poselską przy 
rozpoczęciu jej czynności. Izba trwa przy przy- 
jętych i od swych poprzedników  odziedziczo- 
nych uczuciach wierności, uległości i najtkliwsze- 
go przywiązania dla waszej cesarskiej Mości 
i najwyższej dynastji, ma ona chęć pracować 
z pełnem poświęceniem dla rozwoju i dobra 
wszystkich jej ludów. 

Izba poselska wzmocniona przez zastępców 
wysłanych przez najszersze warstwy ludności 
przystąpi “0 rozwiązania swych zadań. W pier- 
wszym rzędzie mieć sobie będzie izba deputo- 
wanych za obowiązek wziąć pod obrady prze- 
dłożenia odnoszące się do odnowienia ugody z 
Wegrami. Mamy nadzieję, że pełne i sprawie- 
dliwe uwzględnienie siły ekonomicznej (Leistungs- 
faehigkeit) obu połów monarchji umożliwi to, by 
ugoda pożądana w interesie calej monarchii 
doprowadziła także do zadośćuczynienia uspra- 
wiedliwionym pretensjom naszej połowy mo- 
narcbji. 

Inne jeszcze waźne prace czekają izbę de- 
putowanych, jeżeli stosując się do najwyższego 
życzenia waszej cesarskiej mości wypełnić ma 
swe zadanie nietylko rzeczowo, ale także bez 
straty czasu, aby pozostawić sejmom królestw 
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i krajów należny i znaczeniu ich odpowiada- 
jący okres czasu. Przez to odpowiednio do 
wzniosłych intencyj waszej cesarskiej mości mu- 
siałyby ustać długotrwałe wewnętrzne walki po- 
między różnemi narodowościami Austrji. Izba 
poselska jest przekonana, że tylko przez wzaje- 
mne uznanie historycznych i przyrodzonych 
praw ludów Austrji osiągniętym być może pod 
wzgłędem narodowym pokój we wszystkich 
królestwach i krajach. Sprawiedliwe przepro- 
wadzenie ustawowo zagwarantowanego równo- 
uprawnienia wszystkich narodowości w calem 
publicznem życiu, w urzędzie i szkole, jakoteż 
warowanie historycznego samouprawnienia i in- 
tegralności królestw i krajów przy zachowaniu 
łączącego je realnego związku stanowią gwa- 
rancje dla osiągnięcia tego celu. 

Izba poselska przejęta jest nadto przekona- 
niem, że liczne i ważne zadania wtedy tylko na 
czas i korzystnie załatwione być mogą, jeżeli 
przeciążona pracami rada państwa dozna ulgi, 
a sejmom królestw i krajów odpowiednio do 
przyjętych tradycyj przyznany będzie szerszy 
zakres działania, tembardziej, ile że przy istnie- 
jących różnicach w stosunkach poszczególnych 
krajów jednolite postanowienia (Satzungen) nie 
dają gwarancji dobrego wyniku. Mając na oku 
wielką doniosłość autonomji królestw i krajów 
skorzysta izba poselska z ochotą ze sposobności, 
ażeby sejmom celem wypełnienia ich zadań dać 
do rąk obfitsze środki materjalne przez to, że 
przekazane im zostaną poszczególne z istnieją- 
cych podatków, albo odpowiedni udział w do- 
chodach podatkowych państwa. Niezbędny dla 
rozkwitu monarchji pomyślny rozwój królestw 
i krajów doznałby wielkiego poparcia, gdyby 
mu daną byla sposobność do nadania admini- 
straeji poszczególnych krajów potrzebnego sto- 
pnia samoistności, do wprowadzenia harmonji 
pomiędzy różnorodnemi potrzebami; wskutek 
takich zarządzeń prowadzenie administracji sta- 
łoby się prostszem i tańszem. 

Izba poselska z największą gorliwością po- 
pierać będzie dążenia wszystkich ludów pod 
względem oświaty, umiejętności i sztuki, wy- 
raża ona poważne życzenie, by szkoła odpowia- 
dała potrzebom różnorodnych krajów i naro- 
dów, co osiągnąć się da tylko przez ustawo- 
dawcze współdziałanie sejmów. 

Żgodnie z wyrazami najwyższej mowy tro- 
nowej przywiązuje izba największą wagę do 
wychowawczego zadania szkoły i pragnie, by 
przez szkołę położony został grunt dla religij- 
nego i moralnego pojęcia życiowego, dla praw- 
dziwego dobra młodzieży i dla wychowania ge- 
neracji, któraby była w stanie istniejący po- 
rządek społeczny dalej rozwinąć przez pokojową 
wyłącznie pracę reformową. 

Tylko za pomocą poważnego, obyczajowe- 
go pojęcia celów życia, mogą występujące w na- 
szych czasach socjalne kwestje znaleźć odpowie- 
dnie i pomyślne rozwiązanie. mogą być wyró- 
wnane istniejące różnice między ekonomicznie 
silniejszymi a ekonomicznie słabszymi. Uznając 
całą doniosłość i wysoką wagę reform socjal- 
nych, izba poświęci im szczególną uwagę, aby 
przez dążący do sprawiedliwości ustawiczny 
rozwój istniejącego porządku społecznego pod- 
nieść moralny i materjalny dobrobyt szerokich 
mas ludności, a przedewszystkiem, aby robotni- 
kowi zapewnić opiekę w razie nieszczęścia, sta- 
rości lub niezdolności do pracy. 

Równocześnie jest izba sklonną popierać 
w zystkie cele i środki dążące do podniesienia 
i rozkwitu rolnictwa, przemysłu, rzemiosła i 
handlu. Ponieważ większa część ludności kra- 
jów reprezentowanych w radzie państwa tylko 
z roli ciągnie dochody na swe utrzymanie, 
przeto tem dotkliwiej daje się odczuwać naszej 
monarchji owo prawie całą Europę dotykające 
ciężkie przesilenie rolnicze. W pierwszym rzę- 
dzie zagrożonym jest vyt stanu włościańskiego. 
Dla tego izba zwróci swą pilną uwagę na to 
wszystko, co może przyczynić się do podnie- 
sienia tego dla państwa i społeczeństwa tak 
ważnego stanu i w ogóle do podniesienia rol- 
nictwa. 

Izba rozumie to bardzo dobrze, iż oprócz 
ogólnych środków i zarządzeń, które w całem 
państwie pod tym względem pomyślne mogą 


wydać skutki, tylko ustawodawstwo krajowe 
powołanem jest do rozwiązania tych kulturnych 
zadań, uwzględniając panujące w poszczególnych 
krajach różnorodne stosunki i potrzeby. 

Izba deputowanych chce także podać po- 
mocną dłoń stanowi rękodzielniczemu przez re- 
wizję ustawy przemysłowej, przez rozszerzenie 
fachowego wykształcenia, przez wzmacnianie i 
popieranie stowarzyszeń rękodzielniczych. 

Izba zupełnie zgodnie ze słowami najwyż- 
szej mowy tronowej uważa wskutek opłakanego 
położenia rolnictwa pojawiający się w niektórych 
krajach ruch emigracyjny za bardzo ważny 
objaw i sprawie tej poświęci swoją wytężoną 
uwagę i przedłoży odpowiednie ustawodawcze 
projekty. Uboższym klasom ludności nadzwy- 
czaj dotkliwie dają się we znaki rozmaite da- 
wnych czasów sięgające zarządzenia, dotyczące 
tak administracji, jakoteż podatków i opłat na- 
leżytościowych. 

Izba z radością powita wszystkie zapowie- 
dziane przedłożenia tyczące się odpowiedniej 
i zastosowanej do ducha czasu reformy tych 
urządzeń i jest przekonaną, że jest to jednym 
z najważniejszych obowiązków państwa i spo- 
łeczeństwa stworzyć zupełną jasność właśnie 
w tych we wszystkie dziedziny życia wdzierają- 
cych się gałęziach ustawodawstwa. 

Izba wypowiada życzenie, aby według wy- 
tycznych zasad reformy podatkowej ciężary 
obywateli państwa były w ten sposób rozdzie- 
lone, ażeby zdobycie dobrobytu jednostce eko- 
nomicznie słabszej bylo ułatwionem i żeby przez 
to mógł być ustałony i zapewniony pokój so- 
cjalny. Przedewszystkiem więc musi izba z na- 
ciskiem podnieść konieczność reformy ustawy 
o należytościach, w myśl uchwalanych już kil- 
kakrotnie przez izbę rezolucyj, jakoteż niedającej 
się już dalej odraczać sprawy wynagrodzenia 
gmin za ich współudział przy spełnianiu 
zadań, wypływających z poruczonego im za- 
kresu działania, 

Budowa nowych dróg wodnych, popiera- 
nie żeglugi rzecznej, regulacja rzek, rozwój ko- 
munikacji na morzu, mogącej podnieść nasz 
eksport, szybsza niż dotąd budowa sieci kole- 
jowych, popieranie budowy kolei lokalnych, 
dalsze upaństwawianie kolei i przez to uwzglę- 
dnianie większe ogólnych interesów, przyczynią 
się niezawodnie ze skutkiem pomyślnym tak 
do podniesienia rolnictwa, jakoteż rękodzieła, 
przemysłu i handlu, a przedewszystkiem po- 
mnożą eksport naszych produktów. 

Również poparcie i rozwój na polu meljo- 
racyj i ubezpieczeń wywrą dodatni wpływ 
na nasze ekonomiczne stosunki. Również wska- 
zaną okazuje się zastosowana do potrzeb czasu 
reforma sądownietwa tak w dziedzinie ustawy 
karnej, jakoteż ustawy prasowej i cywilnej. 
W pierwszym rzędzie jest nieodzowną reforma 
w sprawie opłat od spadków i pertraktacyj 
spadkowych. 

Ubogiej ludności powinna być: dana mo- 
żność prowadzenia sporów prawnych bez wiel- 
kich kosztów i bez przeciągania ich w nieskoń- 
czoność. 

Jeżeli przestrzeganie prawa wewnątrz jest 
jednem z najszlachetniejszych i najistotniejszych 
żądań państwa to jednak państwo nie mo- 
globy spelniać swego wznioslego obowiązku, 
gdyby jego siła zbrojna nie zmuszała każdego 
przeciwnika do bojaźni i szacunku. 

Izba przeto jest gotową, uwględniając atoli 

zawsze krytyczne położenie ekonomiczne i wy- 
soko już napiętą siłę podatkową ludności, po- 
święcić największą uwagę sprawom armji. Izba 
uznaje konieczność opracowania nowego prawa 
w sprawie zachowania tajemnic wojskowych i 
chętnie przystąpi do obrad nad reformą prze- 
starzałego kodeksu karnego wojskowego. 
, Waszej cesarskiej mości, wielkodusznemu 
i powszechnie ukochanemu obrońcy i krzewi- 
cielowi pokoju w Europie zawdzięczają ludy mo- 
narchji radosną pewność, iż rozwoju kultury nie 
powstrzyma krwawa łuna wojny. 

Izba wyraża nadzieję, że dziś po wkrocze- 
niu sprawy wschodniej na drogę pokojową, 
rządowi W. C. Mości przy pomocy Boga uda 
się wszystkie mocarstwa, mające na półwyspie 
bałkańskim swe interesa, skłonić nietylko do u- 
trzymania pokoju, ale także połączyć razem do 


obrony i roztoczenia opi :ki nad chrześcjańskimi 
ludami, zamieszkującymi Turcję. 

Silna przez mądrość swego cesarza i króla, 
przez ofiarność swych ludów, przez siłę i wa- 
leczność swej armji i przez swe słuszne prawo 
pozostanie nasza monarchja wśród innych lu- 
dów europejskich zawsze silnem ogniskiem po- 
koju. Zawsze gotowi do patrjotycznych ofiar, 
prosimy Wszechmocnego , aby nam w długie 
jeszcze lata zachował i błogosławił naszego ce- 
sarza i króla, jako głównego obrońcę prawa 
wewnątrz i zewnątrz monarchji, jako pełnego 
łaski i sprawiedliwego władcę i ojca wszystkich 
swoich ludów. 

Wiedeń 15. maja. Podczas dyskusji adre- 
sowej ma opozycja zamiar wnieść cały szereg 
poprawek, aby przez to przeszkodzić dojściu do 
skutku uchwalenia adresu. 

Wiedeń 15. maja. Także projekt adresu 
partji wiernokonstytucyjnej pojawił się dzisiaj. 
Jest on parafrazą mowy tronowej. Co do szkoły 
zaznacza adres swe zadowalenie, że jej natu- 
ralny rozwój jest zapewniony i wolny od expe- 
rymentów, wypowiada dalej przekonanie, że 
nadzór państwa wystarcza, ażeby szkoła swe 
zadanie religijno-obyczajowe należycie spełniła. 
W sprawie rozporządzenia językowego wyraża 
adres ubolewanie, że ono zostało wydane i za- 
ostrzyło (??) antagonizmy narodowe. Adres jest 
zdania, że ta kwestja powinna być uregułowaną 
w drodze ustawodawczej. 

Wiedeń 15. maja. Jak się dowiaduję, ma 
podczas dyskusji adresowej w izbie panów wy- 
głosić mowę dr. Juljan Dunajewski. 

Projekt adresu izby panów, wypracowany 
przez p. Dzieduszyckiego , przyjęty został entu- 
zjastycznie przez wszystkie kluby większości. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń 15. maja. Ambasador  austrjacki 
w Petersburgu ks. Liechtenstein otrzymał wielki 
krzyż orderu Leopolda. 

Wisdeń 15. maja. Wiener Ztg. ogłasza mi- 
nisterjalne rozporządzenie dotyczące aktywowa- 
nia sądu obwodowego w Stryju z dniem 1. 
listopada 1897. 


Berlin 15. maja. Nowela do ustawy o sto- 
warzyszeniach wywołała w znacznej części pra- 
sy wzburzenie nie do opisania. 

Nat. Ztg. wyraża przekonanie, że gdyby 
projekt rządowy stał się ustawą — policja mo- 
głaby robić, co tylko zechee, Wyjątkowe usta- 
wy przeciw socjalistom, były — zdaniem tego 
dziennika — wzorem jasności —wobec nowego 
przedłożenia. 

Vorwaerts nazywa przedłożenie „ustawą 
przewrotową,* która skrępuje każde swobodniej- 
sze zdanie robotnika. 

Kóln. Ztg. omawiając ów projekt zwraca 
się ostro przeciwko otoczeniu cesarza. Otoczenie 
to nie umie, czy nie chce zrozumieć intencji 
monarchy i trzyma zdala od niego tych mężów 
stanu, którzy są obowiązani jego idee w czyn 
wprowadzić. Cı mężowie stanu muszą usta- 
wicznie toczyć walkę z dworską kamaryllą i jej 
intrygami. W otoczeniu cesarza zdaje się pa- 
nować wyobrażenie, że należy ruch socjalisty- 
czny stłumić żelazną ręką — nawet orężem i 
socjalizm zgasić krwią*. 

Artykuł ten wywołał niesłychane wrażcnie. 

Wiedeń 15. maja. Minister sprawiedliwości za- 
mianował notarjuszami kandydatów  notarjalnych: 
Angelczykowskiego z Tyśmienicy w Baligro- 
dzie, Dobrzańskiego z Drohobycza do Birczy 
i Abgarowicza z Rohatyna do Zydaczowa. 

Kraków 15. maja. Namiestnik ks. Sangu- 
szko, który przybył tu na publiczne posiedzenie 
Akademji umiejętności, udzielać będzie jutro w 
pałacu spiskim audjencyj. 

Wiedeń 15. maja. Rezerwoar wodociągowy pod 


Koszułe od 2 zł. 


Szistingowe, batystowe i fularowe, 
wełniane, siatkowe i jedwabne, 


znakomite dla turystów i do po- 
dróży. Paski do tychże gurlowe 


skćrzane i jedwabne. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8, 
(róg Hetmańskiej). 


Przeciw Siwiźnie 


Ekstrakt orzechowy chemika Primaveriego 
w Rzymie zabarwia trwale i szybko na 
wszystkie odcienia. Cena 3 kor. 


Proszek Hamburski przeciw włosom na 
twarzy u kobiet. Cena 2 kor. 


PERFUMERIA FAUSTA 
Lwów, Sykstuska 2. 
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CIEPLICE 


TRENCZYŃSKIE. 


Kąpiele siarczane od 21 —81" R. 
na Węgrzech, w Małych Karpatach, 
20 minut drogi od stacji Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpieie wannowe, 
hasenowe i natryski wzorowo urzą- 
dzone, skuteczne w  artrytyżmie, 
reumatyżmie, cierpieniach nerwo- 
wych, obwodowych i centralnych, 


cierpieniach skóry, obrażeniach ko- 


ści i t. p. 572 1—2 

Do masażu personal wyćwiczony. 
Mieszkania od 50 ct. do 3 złr. za 
dobę. Lecznica, teatr, koncerty. 
Knchnia wykwintna. Woda do picia 
z gorskich źródeł. 

Sezon od 1. maja do 
końca września. 

W maju i wrześniu za 3 złr. 
mieszkanie i stół. Dyrekcja kąpielowa 
rozsyła prospekty bezpłatnie. Bro- 
szura Dr. Filipkiewicza do nabycia 
w celniejszych hsięgarniach. 


Na 


KULE do kręgli 
z drzewa „Lignum sanctum“ 


sezon letni! 


Rakiety oryginalne angie skie i 
Piłki do Lawn-Tennis 
Kompletne Lawn Tennis 


KRręgie 


Krokiety sprowadzamy na żądanie 


polecają po cenach najtańszych 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, Hetmańska 1. 4. 


Wszelkie zlecenia i informacje z prowincji załatwia- 
1—3 


WINO CHINOWE SERRAVALLO 


my odwrotnie. 


z ŻELAZEM 


Krafft-Ebing, prof. dr. Mon 


Medale srebrne: 
XI. kongres lekarski w Rzymłe 1894. 


Medale złote: 


Berlin 1895, Paryż 1895. 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje slę we wszystkich 
aptekach we fiaszkaoh po */, litra po zł. 1:20, | 1 litrze po zł. 220. 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 
Hurtowy dom rozsełkowy dla towarów leczniczych, 


554 1—33 


EG Założony w r. 1848. "Tag 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Brasche, ACZ dr. radca dworu baron von 
1 


prof. dr. Ritter von Mosetlo- 
Moorhef, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dia osłabionych i rekonwalescentów). 


IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894. 


Wystawy: Wenecja 1894, Kiel 1894, Amsterdam 1394, 


BAK Przeszło 500 świadectw lekarskich. "YBĘĘ 


Tullnerbachem, w odległości około 20 kilometrów 
od Wiednia, grozi pęknięciem wskutek wysokiego 
stanu wody, ponieważ tama przy rezerwoarze jeszcze 
nie jest do końca wybudowaną i właśnie woda ją 
przerwała. W razie pęknięcia rezerwoaru grozi Wie- 
dniowi zalew rzeki Wiedenki. Armaty ustawione na 
drodze z Tullnerbachu aż do Wiednia mają ostrzedz 
strzałami mieszkańców nadbrzeżnych o grożącem im 
niebezpieczeństwie. 

Ze wszystkich prowincyj zachodnich nadchodzą 
rozpaczliwe wiadomości o zniszczeniach, dokonanych 
przez mrozy w winnicach i ogrodach. 

Cetynja 15. maja. Przybył tu książę Batten- 
berg, narzeczony najmłodszej córki kięcia Mikołaja, 
w towarzystwie „kilku rosyjskich wielkich książąt, 
ich małżonek i księcia Karageorgewicza. 

Wiedeń 15. maja. Dzisi jsza Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości, 
zarządzające utworzenie sądy obwodowego w Stryju 
z dniem 1. listopada 1897 roku. 


Telegramy giełdowe | targowe. 
Wiedeń 15. maja. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352'62, Weg. 
Kredyty 393-25, Anglobanki 155-50, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 25525, Unjony 297:—, Laenderbank 
23825, Sztacbany 353:37, Lombardy 76'--, Elbe- 
thale 267:—, Kolej pólnocno-zachodnia 26350, 
Tytuniowe 159:—, Rima 250—, Alpiny 9030, 
Renta majowa 4101-95, Węg. renta koronowe 
99:85, Losy tureckie 5430, Marki niemiecki, 
58:68. 


Berlin 15. maja. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 227:50 (36259), 
Sztacbany 150:60, (35304), Lombardy 33:50 
(77:79), Disconto 201:25. Usposobienie mierne. 

Frankfurt 15. maja. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 308:—  (362'17), 
Sztacbany 304'25 (352'92). Lombardy 7590 


(90:30), Laura *—, Harpener 183'20, Disconto 
201:—. Usposobienie ciche. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 15 maja 1897 r. 

HOTEL ZORZA. A. Cielecki z Porchowy. R. hr. 
Dzieduszycki z Siechowa. R. Zenowicz z Wołynia. L. Mi- 
chałowski z Krakowa. M. Garapich z Cebrowa. L. Fedo- 
rowicz z Żerebek. F. Scazighino z Przewożca. A. br. 
Morenboliz z Dinsloken. G. Kohn z Moguncji. A. Knapp, 
P. Fürst z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Traczewski z Hinowca. 
H. Grzywiński z Schodnicy. Poz. Kówes z Gródka. A. 
Prock z Lineu. D. Żelazowski z Rudek. B. Jocz z Prze- 
myśla. J. Bogdańska z Wieczorki. M. Kreitner z Czernio- 
wiec. D. Szyszko z Rosji. S. Cieński ze Stanisławowa. W. 
Makowski z Rosji. H. Wolf z Wiednia. L. Deler z Kra- 
kowcea. J. Wysocki z Jaworowa. 


. Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, kióra też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). s 


Kalosze i Płaszcze gumowe 


polecają na teraźniejszą porę 


MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI 


LWÓW 
plac Marjacki I. 6, obok Hotelu Francuskiego. 


Płaszcze 


Haweloki (Wettermantel) nieprzema- 
kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł. 


Marcin Müller 


plèc Halicki liczba 14, ohok Banku hipotecznego. 


A. Harkammer 


dyrektor. 
684 


Da PA RC Z Cn 


Grand Hotel National 


Wiedeń, Taborstrasse. 


Dawny, renomowany, jedyny wielki hotel, gdzie się ni i i i j 
, , gdzie się nie dołicza światła i serwisu. 
200 pokoi od 1 złr. W gorę. Kąpiele, telegraf i telefon w domu. Znakomita 
restauracja. Dworce kolei i stacje parowców w najbliższej okolicy. Przystępne ceny. 
Ugody przy dłuższym pobycie. On parle toutes les langues modernes. 


Winda osobowa !! 


BICYKLE „DANUBIA” 


ALEKS. HULLA 


Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29, 
polecają swe nowe pier v>:orzędne modele z roku 
1897, tak męskie, jakoteż damskie i dziecinne rowery 
po najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się kata- 

logi gratis i franco. 


F. M. Mayer 


właściciel. 


1—7 
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
„Austrjacki Feniks” 


przyjmuje ubezpieczenia od gradu za zwrotem 50% 
premji w razie niezgłoszenia szkody. 


Wszelkich wyjaśnień udziela Reprezentacja we 
Lwowie i agencja na prowincji. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety po BOJE OrZYĄLDĄWIBEJ SĄ 
eenach. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Wypłata zapadłych kuponów i wylosowanych efektów. 
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne. 
Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 
grana 50.000 zł. 


" 


a 


I! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski 


za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 

"fakiem odznaczeniem Żadna fabryka tutek po- 

szczycić się nie może. Poleca się również tutki 

klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 

Proszę żądać tutek Niemojowskiego !1 Wszędzie 
do nabycia. 


Lwów 
ulica Trzeciego Maja 


Hotel imperial =: 


Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia. 


Zmiana pomieszkania. 


Okulista dr. OSWALD ZION 


mieszka obecnie przy ulicy Sykstuskiej 1. 21. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 8. do 5. popol. 
Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie. 


którzy lubią napój smaczny i chcą być 
zdrowymi i oszczędnymi. i 


Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
iaptekach, szczególniej u PP. Mikolascha, Ruckera, 
Sklepińskiego, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego 
i Ehrbara. 


% 
a najezystaza 
wod mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy djetetyczny is;orzeźwiający Ba- 
pój, uśmierza €ierpiemia żołądka i kiszek, 
nerek i pęcherza, jest zalecany przez najsła- 
wniejszych lekarzy jako skuteczny środek po- 
moeniczy przy użyciu karlsbadzkiej lub innej 
kuracji kąpielowej, również i po takowej 

kuracji do dalszego użytku. 300 f 
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= HERBATĘ ROSYJSKĄ z Na Najwyższe zlecenie Jego c. i k. apostolskiej Mości 
© 
E ze zbioru majowego amatorom tejże poleca | g- ? 5 
>| e 
© HANDEL ce 
Ę S XXXI. LOTERJI PANSTWOWEJ 
s W ADAMOWICZA i dla cywilnych celów dobroczynnych 
B [--) a P d 
g ACH ź ea 7.816 wygranych w gotówce podzielonych na 148 wygranych z 3.834 wygranymi 
T W BROD na pograniczu rosyjskiem. 8 poprzednimi i następnymi wygranymi: w ogólnej cyfrze 165.000 koron w złocie 
p 1 funt „Familljnej'* bardzo dobrej . . . . . - 40 |S i 1100950 złr. .ato: 
p 1 funt "M $ . austr. wal. 
5 8 olango de Moskau“ w oryg. opak. naji. 2.50 | € 3 kA 
= 1 funt „Imperia! ooaarakiej w erygin. opakowan. 3.50 | — wygr. na 150.000 k. w złocie 150.000 8 wygratych na 175 złotyc .400 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatew. 1.20 | = HY rr: » 15.000 : 15.000 14 150 . 2.100 
Znakomita KAWA „CEYLOŃN* france 6 kile . . . 9.50 s ! 5.000 złotych 5.000 18 e ” 100 y 1.800 
m 1 , » 4.000 4.000 28 + „iD b, 2.100 
Najsilniejszy najwyżej położony zdrój stalowy na lądzie 5 " ” 200 : 220 3 " U = d osa 
stałym, najodpowiedniejszy zakład hydropatyczny Europy ||; " 150 1.800 W a w 25 1.250 
wschodniej przy ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1. czerwca c= "1600 1.600 182 p mE 3.640 
do 30. września. Na ostatniej stacji kolejowej Kimpolung liczne okazje przy ||; ” "1.800 1300 554 M ** STANIM 8.760 
każdym pociągu. Wycieczki do rumuńskich 1 węgierskich okolic wożem, końmi 3 " "1.000 3.000 350 d k 12 a 4.200 
iawa A, 2" 50 2.000 | 1.350 » se 10” „ 18500 
à ' T= št 300 1.200 | 660 ž »„ - wę a i E 4.620 
DORN A, Bukowina. 7 dw 200 800 | 4.400 „w 6) „ 26.400 
Ciągnienie nastąpi nieodwołałnie 10. czerwca 1897 r. 


W nowym pomuikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej metody 
kąpiele minerałne, stalowe, Sziamowe, słodowe, solankowe 
i sosnowe. Wedle wymogów nauki urządzony dział hydropatyczny ma służbę 
wykształconą w klinice prot. Wintermitza; kuracja mleczna i żęty- 
czna. Prospekta przez Zarząd zdroju. Zapytania do lekarza zdrojowego i kąpie- 
lowego Dra Artura Loebel. 
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Los kosztuje 2 złr. austr. wal. 
Losy są do nabycia: W oddziale loterji państwowej Wiedeń I. Riemergasse 7, 
w kolekturach, trafikach tytoniu, w urzędach pocztowych, telegraficznych, podatko- 
wych, kantorach wymiany i t. d. — Plany gry dla kupujących. 
Losy się wysyła wolne od porta. 


Z c. i k. Dyrekcji ioterji 
Oddział loterji państwowej. 


[apnefeu tfusajod ppadamyg "Kqaozagog “uzog tkojoń WAZA | 
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Preblauska szczawa 


najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przy kałarach chroni- 
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chron. katarach pęcherza, 
gy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 

powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep. 
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Prebiauskiego w Preblau, 


poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—17 
 Cierpiącym na nerwy è 


poleca się od lat 15 wprowadzoną i przez profesorów, lekarzy praktycznych i ki 
publiczność w coraz szerszych kołach używana metodę leczniczą, polegającą 


jedynie na 


zewnętrzneni omywaniu. 
skutku. 
Należy żądać wyszła. w 24. 
MENNA : 


wwlaniu 


tanią i o zadziwiającym 
118 1—5 
Ro:nana Weiss- 


nieszkodliwą 


broszurę 


„UEBER NERVENKRATKHEITEN U. SCHLAGFLUSS“, A 
ktora rozseła się bezpłatnie przez księgarnię Carl Valentin's Sohn Fiinfkirchen. $ 


Własnego wyrobu Pościel, Kołdry na 
owczej wełnie po zł. 3-50, 4, 6, 8, 10 
do 14. Materace włosienne (3 poduszki) 
po zł 12:50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
Peduszki piorzanne i włosienne. Przeście- 
radia, sieaniki itp. najtaniej poleca tylko 
specjalna pracownia wyrobów pościeli 


Józef Schuster 
Lwów, ulica Kopernika liczba 5. 


skłoście wè Lwowie u Pietra Mikolancha 
! K. Krryżanowokiego aptekarzy. 


Lhristofle & Gie 


c. i k. dostawcy nadworni 
Wiedeń, I. Opernring 5 
polecają swoje 
słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabryka 


Iałyża (9 .-. 8. zł. 16.50 
12 grabków stołowych a 16.50 
12 nożów stołowych . „ 17.— 
1 chochla . . . » 6— 
1 chockełka* . . . . . . „ 3.50 
12 łyżeczek do kawy . . . . „ 8.50 


Do nabycia po cenach fabrycznych n p. 
JULJANA STRZELECKIEGO we Lwowie. 


. 
wyleczanie nieza- 
SOLITER RESE: 
godzinach przez 
nty~-ia Qlobules Secretana aptekarza 
nwień. nagrodą. Śro'ek nieomybty, przy- 


jety w szpitalach varyzkie". Qlohbules 
Secretan usuwają wszelkie gatunku 


tulaki n iudzi i zwierząt damawsch f 
5 


a 


UWAGA Znaka (te powodzenie Glo 
„ bulas Socectan dało po- 
wdd do <znych podrubiuń, Których cha 
rzy starannie unikać powinni. 
We Lwowie w apt ; 
PP. Mikolascha, Wewiorakiego 
1 D* kuckara. 


Ehrbara i Krzyżanowskiego. 


, molom, pasorzytom 


chłom, robactwu w kuchni 


na zwierzętach domowych i t. d. 


Najlepszy środek przeciw pluskwom, p 


ZACHERLIN 


Płyty gumcwe, 
Szury gumowe do manliochów, 
Pierścienie gumowe, 

Płyty i sznury asbestowe, 
Sznury fedeweisoweiłojowe, 
Tektura na pakunki i t. p. 


poleca 


ALOJZY HÜBNER 


LWÓW 


© Rynek 1. 88. 


Wiktor Berger 


Liwów, ul. Akademicka 1. 8. 


=> Główny skład ROWERÓW 
( \ warsztat reperacyjny. 
4i Cenn.ki ilustrowane gratis. 


peie salka 
Smierć muchom ! 
Papier na muchy, Lep, Trzaski 


„Quassia”, Zacherlin, Rozpylacze, 
Siatki na okna 


poleca 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 38. 


Grunt 


zaraz do wydzierżawienia powierzchni 
1700 sążni kwadrat. położony na połu- 
dnie pod wysokim Zamkiem ulica Żam- 
kowa l. 14; na gruncie jest mieszkalny 
dom i piwnica. W bliskości woda i do- 
godny dojazd. Bliższej wiadomości zasię- 
gnąć można u Piotra Miączyńskiego, 
Sykstuska 47. 


Niezawodny środek na kaszel i katar, 


Aptekarza Schneida 
Proszek 


przeciw katarowi i kaszlowi 
i nałeżąca do tego 


herbata przeciw katarowi i kaszlowi 


z St. Georgs-Anotheke, Wiedeń, V/2 Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnymi, wypró- 
bowanymi środkami przeciw kataralnym 
słabościom organów oddechowych, prze- 
ciw uporczywym kaszlom, chryp- 
ce, zaflegmieniu, astmie itp., usu- 
wając flegmę, uśmierzając kaszel 
i wywołując ustąpienie duszności. 
Cena paczki proszku przeciw kaszlowi 
i katarowi 50 ct.; pocztą o 20 et. 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy. 
wysyła się pocztą najmniej 2 paczki. — 
Poprzednie nadesłanie należytości przeka- 
zem pożądane. Prawdziwe tylko 
są w St, Georgs-Apotheke, Wie- 
deń V/2, Wimmergasse 38. i tam 
trzeba się zwracać z wszelkiemi pisemnemi 
zamówieniami. 670 1—5 

Skład we Lwowie w aptece pod 
gwiazdą P. Mikolascha; w Krako- 


wie w aptece E. Hellera ul. Grodzka. 


DZIENNIK POLSKI"z"dnia"16. Maja 1897 r. 


WIKTOR BERGER — LWÓW 


Akademicka 8 


rozsyła gratis cenniki 
ilustrowane 


APARATÓW 


i przyborów 
fotograficznych. 


Brzytwy angielskie i z Solingen znaku 

bliźnięta pod gwarancją i prawem wy- 

miany po złr. 1.50, 1.75, 2, 2.50, 3 i 3.50, 

paski do brzytew po ct. 90, zł. 1.20, 

1.40 i 1.60, pendzle i czarki na mydło 
poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). - 


000000000009 
Ważne. 


Do rozszerzenia interesów handlo- 
wych, przemysłowych, fabrycznych i 
wszelkich przedsiębiorstw zarobkowych 
jedyne specjalne Biuro Ogłoszeń „Im- 
pressa*, Lwów ul. Sykstuska 30 — 
uskutecznia ogłoszenia we wszystkich 
żądanych dziennikach jak najtaniej. 
Osobny oddział biura przyjmuje zlecenia 
wolnych posad, pracy i zarobkowości. 


Biuro daje znaczny rabat dla ogłoszeń 
1522 firm krajowych. 1—1 


000000000000 
Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole krojn Eugen]i Weckorównoj, 
T;iwów, ulica Chorażczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce ndział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskntecznia się 
odwrotną pocztą. 


Przeciw molom i robakom 


dla ochrony futer, sukien, pościeli 
it. p. 

poleca 

Naftalinę 

Antiputrynę 

Kamforę naftalinową 

Kamforę 

Liście paczułowe 

Piżmo 

'Terpentynę 

Naftalinowy papier 

Naftalinowe saszetki 

Andela proszek przeciw molom itp. 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 38. 
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«uolyod *uromqsn[d Mloszid q0poJ$ Azsda|feN 


p 7 1 yolmouop YoejSZIIMZ BU 


urojzakosed *uojoul 'TUYDNĄ M NAĄJEQOJM 


działa zdumiewająco! — Zabija w sposób niezrównany 


niezawodnie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i dlalego też 


sławiony jest i poszukiwany przez miliony odbiorców. 
Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. nazwisko „Żacheri.* 


BSG" Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty „Zacherlin.* TYB 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


polsku i włosku. 
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; Handel założony w roku 1789, 
Nwiece woskowe 


KOŚCIELNE. 
Kwiaty do świec 


w wielkim wyborze 
poleca 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 1. 45. 


ZNANY 
NAJLEPSZY WYRÓB 
FABRYK: 


W BERNIE I HAMBURGU. 


SZCZAWNICA 


pieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, 
w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszełkich stanach nerwowych i po influency. 
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensjonatem dra Kołączkowskiego na  Miedziusiu. 
rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny. Kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy dr. 
rowski. Dojazd do stacji kolej. Stary Sącz. Sezon od 20. maja. 


ILUSTROWANE WSPANIAŁE WYDAWNICTWO NA JUBILEUSZ GESARSKI 


MoNARCHJA 


AUSTRJAG 


KIE PROWINCJE 


Wydane przez JULIUSZA LAURENCIC'A. 


Zbiór fotograficznyzh reprodukcyj najrozmaitszych miast, 
w 24 zeszytach co miesiąca raz. Każdy zeszyt zawiera 12 ilustracyj i 12 stronic objaśniającego tekstu po niemiecku, czesku, 


Komplet jako literacki pomnik jubileuszowy w grudniu 1898. 


W CZASIE PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIEGO JUBILEUSZU J. ©. I. K. APOST. MOŚCI CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA 1. 


budowli i malowniczych pejsażów wszystkich prowincyj, 


MF Każdy zeszyt kosztuje tylko 1 koronę. "wę 


Pierwszy zeszyt: Slolice największych prowincyj, właśnie wyszedł. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach albo wprost od nakładey: 


GEORG SZELIŃSKI, k. k. Universitits-Ruchhandlung, Wien, I. Stefansplatz 6. 


1—1 | 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 


Najsilniejsze szczawy Sodowo- słone i żelaziste, skuteczne: w początkach 


suchot, po zapaleniu płue, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cier- 


Kąpiele 
Ścibo- 
1440 1—5 


Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu*. 


a wi 


NOW 


pod firmą 


4_4 


OTWOBZONY HANDE 


1475 1—4 


J. Friedrich i A. Beacock 


ulica Hetmańska liczba 4, obok cukierni Wgo Grossa 
poleca: 


Farby artystyczne olejne i akwarelowe, 
Płótna malarskie na metry i naciągane, 
Pędzłe I Werniksy do robót artystycznych, 


Palety i Stalugi, 
Wzory do malowania, 
Kasety na farby, 


Wszelkie szczotki do potrzeb domowo- 
gospodarskich, 

Miotełki, Trzepaczki, Piórka, 

Środki do czyszczenia metali i szkła, 

Skórki irchowe i Gąbki, 

Przybory toaletowe, 

Perfumerje i woda kolońska, 

Artykuły do kąpieli, 


| Masę 


woskową na podłogi własnego 
wyrobu, 

Masę francuską na posadzki, 

Lakier bursztynowy na podłogi, ' 
Wosk do nacierania podłóg, 

Płaty sukienne, 

Szczotki do froterowania, 

Mydło, Krochmal, Sodę, Farbkę. 


Łaskawe zlecenia na prowincję uskuteczniamy dwa razy dziennie. 
Polecając młodą firmę łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności zostajemy z szacunkiem 


|. FRIEDRICH i A. BEACOCK, Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 


koło Lwowa 


pezta Lwów. 


Medal srebrny wystawy krajowej 1894 r. 
„Za wzorowe urządzenie zakładu”. 


Dzia} wodoleczniczy: 


Nowo otworzony 


Dzial dyetetyczny: 


Pensja wraz z kuraoją se c 
tyczną, wikt znakomity (Table 


d hôte) jak dotychozas. 


(Wybór pokarmów co do Jakości 
I ileści zastosowany do rodzaju 
choroby) z laboratorjum chemi- 


cznem. 


Masaż, elektryzowanie, dwukomorowe kąpiele elektryczne systemu 
Prof. Gartnera, lignum sulfid inhalacje, kąpieie siarczane, solne 


i inne. Gimnastyka. — Telefoniczne 


połączenie i łatwa komuni- 


kacja ze Lwowem. Zakład zapewnił sobie Światłą opik, nadzór 


a n i radę 
Wp. Drów Wiczkowskie 


Dr. Zygmunt Wąsowicz 
lekarz zakładowy. 


1525 1—4 
go i Ziembickiego. 
Zarząd Marjówki 
p. Lwów. 


zakład będzie otwarty przez cały rok. 


| Marjówka 


Najnowsze 


najwspanialszą i największą 


INE Kolekcję próbek "JPE Dag Kolekcję próbek -JPE 


zamówić, którą bez kosztów i franko wysyłamy. Jest w tej kolekcji ogromny wybór towarów wełnianych, bawełnianych, materyj 


koło Lwowa 


poczta Lwów. 
(ez 


doniesieni 


U 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 


podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylka następujące firmy: 


Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12. 

H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką* 
ul. Kopernika 10. 

Wilhelm Arnold, ul. Batorego l. 16. 

Nathan Arnołd, Rynek 39. 

Władysław Buhalski, ul. Szeptyckiego. 

Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna. 

Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22. 

Adolf Griunfeld, Janowska 7. 

Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 

Dawid Kössler, ulica Pańska l. 12 pod 
„Schlikiem*. 

Władysław Kozłowski, ul. Grodecka 79. 

Jerzy Kirsch, ul. Solarni 1. 6. 


Michał Landes, ul. Skarbkowska |. 4. 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7. 


Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 

Józef jankowski, ul. Halicka. 

J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 

Szymon Post, ul. Krakowska. 

Karol Przybylski, Teatralna l. 18. 

Antoni Rudziński, restauracja kolejowa, 

Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 

Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 
Kazimierzowskiej. 

Schulim Stoff, ulica Sobieskiego 
Słoniem*. 

S. B. Tänzer, plac Chorążczyzny. 

Teofil Teichman, ul. Jagiellońska. 

M. Walker, ul. Sykstuska 1. 34. 

Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 


„pod 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12. 


Telefon Nr. 6. 
Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. - 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 
restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą- 
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
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stołowych, szwajcarskich haftów i t. d. od najpojedyńczszych do najdroższych. 


Z ogromnego składu 


asne materje na sukienki do bierzmo- 
wania, podwójnie szerokie, czysta 38 
wełna, cran D i. 24.4 ERC 


More materje suklenne, podw. sze- 32 
rokie, metr > 46% 6 et 
0 


68 
u 
120 cm. Szero- 


a. 20 
25 


Ramase modne, podw. szer., 


podw. 
materja za metr . . . .- 


ct. 


SB materje modne, podw. sze- 
rokie, czysta wełna, metr ct 


W'senne materje modne, 
kie, w jasnych i ciemnych 
mianach, metr 3 wsk *. 


one Dlagonał, 120 cm. szer. prakty- 
czne i trwałe materje metr . ci. 


Gratis i franco na żądanie ilustrowane Żurnale mód. 


GRAND MAGASIN „AU PRIX FIXE 


BRACIA HIRSCH, tylko WIEDEŃ, Graben 15. 


674 1—2 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


towarów pozwalamy sobie szczególnie połecić: 


pepita-Nouveautós, 120 cm. szorok 95 
amgarny monopol, 120 cm. szer., 4. 
Ke wszystkich kolorach, m. zł. 1 ab 


o 
ptamine Exclusiv, 120 cm. szer., w 1:58 
najświetniejsze kolory metr. zł. I 
U 
ae tyrolskie loden, 120 cm. 
szer. pod gwarancją nieprzema- 4. 
kalne, metr . . . . 8 a 160 


fizarne materje modne, podw. szer., wy- 
U bitne fabrykaty, metr ct. 68. 85, 42 
zł. 1'10, 1:25, 1-50, 2-00, 2-75, 3'50, 


ES" royal, elegancka nowość, 95 
DEL: „mom. ct 


francuska pika w najmodniejszych de- 
seniach, pod gwarancją trwała do 29 
prania za metr . + aa. (EL NPS 


ea cj 


pateris do prania ażurowe, białe i 35 
creme, za metr ct. 50, 48 1 . . Su 


pewanyna o kolorach trwałych w 
niezliczonych deseniach, m. 22 i 


Mosmanoska lewantyna. 


pod gwaran- 
U cją do prania, metr ATE 


t. 


Mamy na składzie tylko dobre fabrykaty. 


ESEMGE  GGISIESMEWEWY © 0.00 R, 
e o modzie z Wiednia. 


Na sezon letni 1897 poleca Grand Magasin „AU PRIX FIXE“ najwspanialsze Nowości w materjach wełnianych, 
jedwabnych, konfekcyjnych i do prania I t. d. po tak bajecznie niskich cenach, że każda pani w własnym interesie powinna sobie 


dne płót ładkie i faso- AE) 
84 fo" modne płótna, gładkie i 2 45 


22 Pozeaę goa + laine, -ge n 58 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


efir Iniany, 
metra 


najlepszy do pracy, 2 
". rA A EN 
franouska satyna atłasowa, w naj- 38 
nowsze desenie, metr ct. 58 i. . 
||| | omscncj 
Datyst brodé, wspaniała nowość, do 
prania, metr ct. 65 i . 


Angielski zefir etamine, biały, écru i 34 
kolorowy, metr. ct. 55 i , , „A 


nowane metr ct. 55 i 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 


